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Cesarz Wilhelm w Poznaniu. 


Lwów 30 sierpnia. 

Za parę dni — we wtorek przyszłego ty- 
godnia, odbędzie cesarz niemiecki, Wilhelm LI. 
tryumfalny wjazd do Poznania. Uroczystości, 

s przygotowywane z tego powodu przez tamtejsze 
władze pruskie i przez Niemców poznańskich 
mają być wspaniałe bardzo — tak wspaniałe, 
ażeby nietylko olśniewająco, ale także przygnę- 
biająco oddziaływały na „niewdzięczną* ludność 
polską, która ma tę dziwną, buntowniczą, preten- 
syę iż w swojej ojeowiznie odwiecznej, chce po- 
zostać — polską! 

Według życzenia cesarza przyjęcie ma mieć 
charakter wojskowy. Przybędzie on do Poznania 
w otoczeniu niezwykle licznej świty wojskowej, 
na czele ogromnych mas wojska. [ bardzo słu- 
szniei Panuje tam bowiem teraz taktycznie stan 
wojenny. Jedna część obywateii państwa pruskie- 
go wypowiedziała nieubłaganą walkę ekstermina- 
cyjną tamtejszej rodzimej ludności, wszystkie 
władze państwowe i parlament popierają tę wal- 
kę z całą bezwzględnością, i sam cesarz siaje na 
czele stronnictwa, które ową walką zawziętą i 
okrutną kieruje. Czyż może być w tych stosun- 
kach coś więcej naturalnego, jak rozporządzenie 
cesarza Wilhelma, że wjazd jego do Poznania 
ma mieć charakter wojskowy: wjazdu zwycię- 
skiego zdobywcy do stolicy przemocą pokonanego 
narodu ?! 

Czy tryumfator potrafi, czy zechce być 
wspaniałomyślnym wobec rodzimej ludności tej 

ziemi, której jest władcą i panem, obowiązanym 
ustawami konstytucyjnemi do równej dla niej 
sprawiedliwości, jak dla ogółu obywateli swojego 
państwa? Czy zechce okazać ım przynajmniej 
tyle wspaniałomyślności 1 delikatności, ile okazali 
królestwo angielscy, blisko z nim spokrewnieni, 
generałom boerskim po krwawej, dopiero CO u- 
kończonej wojnie, której skutki wcale jeszcze nie 
są zabliżnione ? 

Po mowie mralborskiej cesarza Wilhelma 
doprawdy trudno po nim spodziewać się, ażeby 
zechciał uszanować w czasie gościny swej w 
Poznaniu uczucia swoich nieszczęsnych podda: 
nych polskiej narodowości. Potrzeba nam być 
przygotowanymi na nowe wylewy oratorskiej je- 
go swady... 

Ha, cóż robić? — Niechaj mówi co chce I 
Wielką on rozporządza potęgą, 12 pewnością niko- 
mu z braci naszych, żyjących pod berłem cesarza 
Wilhelma, nie pozostało w głowie buntować się 
przeciwko jego władzy, © co ustawicznie posą- 
dzają ich hakatyści, dla upozorowania swej za- 
wziętości wściekłej. Żadne prowokacye nie zdo- 
łają sprowadzić braci naszych w obronie praw 
swoich przyrodzonych, traktatami i konstytucyą 
pruską im zagwarantowanych — z drogi legal 
nej. Krzyżactwo stoi dzisiaj na szczycie potęgi, 
i drugiej takiej militarnej siły, jak ta, jaką ce» 
sarz Wilhelm rozwinąć chce w pełnej paradzie 
w Poznaniu, może nie ma na świecie. My o tem 
wiemy. Ale i to wiemy, że to tylko ludzka 
potęga. Historya zaś uczy na każdej karcie, że 
bądż co bądż nie siła ludzka, ale prawo Boże 
losami narodów rządzi ! 

W tem przeświadczeniu nasza pociecha i 
otucha. 

Niechże mówi cesarz 
szydzi z nieszczęśliwego, 


Wilhelm — niechaj 
pokonanego narodu. 


à 20 
ANATOL KRZYZANOWSKI. 


h p 2 <a FARO Liha Z SAD 
OGN W W 4. 
A =. w”. od ” 030 
POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA. 
(Ciąg dalszy.) 
Widziała ich, tę przyszłą swą rodzinę, 
tych nieznanych, a obojętnych dla niej ludzi... 
I wyraz „ogniwo“, którem wuj nakłaniał ją 


do związku z przedsiawicielami obcej rasy 
i obcego świata, przyszło jej w tej chwili 
na myśl. „Ogniwo“, — brzm: to ładnie, lecz 


jaka szkoda, że bywa ono częścią składową nie- 
rozerwalnego, a ciążącego nieraz łańcucha !... 

Ostatnia to była smutna refleksya; ostatnia 
danina, spłacona przeszłości i marzeniom dziew- 
częcym. 

Kobiety z rodu Bończa- Halińskich zwykły 
były iść z podniesioną głową w życie i przez 
życie. 

Ira, wierna ich przedstawicielka, wyprosto- 
wała się dumnie, a w wielkich, ciemnych jej 
oczach słodycz i powaga błyszczały już tylko. 

W godzinę później, obcemi rękami w sym- 
boliczny strój ślubny przybrana, stała na tem 
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GAZETA NARODOWA 


<=zyckhkLodzi o godzinie -tej wieczorexxu. 


Nieraz już tryumfatorowie szydzili ze zwyciężo- 
nych. Nowe wydanie mowy malborskiej byłoby 
tylko logicznem zastosowaniem zasad hakaty, 
która teraz w Prusiech i nad królem panuje i 
królem rządzi. 

Dla nas tu w Galicyi mają od niejakiegoś 
czasu występy oratorskie cesarza Wilhelma także 
bezpośrednią doniosłość praktyczną. Braciom na- 
szym za pruskim kordonem zwiastują te mowy 
nowe prześladowania, nowe dokuczania, a u nas 
oprócz tego, że odbijają się w sercach naszych 
echem bolesnem, wywierają także i dalsze złe 
dla nas następstwa. 

Mianowicie mamy tu stronnictwa, które ki- 
wanie palcem w bucie cesarzowi Wilhelmowi 
podnoszą do znaczenia akcyi narodowej i dla 
demonstracyj, które z pewnością ani cesarza 
Wilhelma, ani mniejszych od niego hakatystów 
nie nawrocą, ani go nie zmartwią, ani nie na- 
straszą, poświęcają najważniejsze i najpilniejsze 
interesa kraju. Rozsądek polityczny każe nam z 
tem liczyć się, że rząd austryacki ze względów 
dyplomatycznych nie chce dopuścić do d:mon- 
stracyj urzędowej reprezentacyi kraju naszego 
przeciwko zagranicznemu monarsze, z którym 
cesarz austryacki związany jest przymierzem. 
Faktem jest, że w lecie zamknięto sejm, chociaż 
nawet połowy znajdujących się na porządku 
dziennym spraw nie załatwił, li ze względu na 
to, ażeby sejm nie mógł oflcyalnie wziąć udziału 
w obchodzie rocznicy grunwaldzkiej we Lwowie. 
I jeżeli we wrześniu nie będzie sejmu, chociażby 
mógł być teraz zwołanym, to z pewnością nie 
dlatego, jakoby ktokolwiek w kraju był temu 
przeciwnym — jak głoszą bezsumienni korespon- 
denci Słowa polskiego i Kuryera lwowskiego, ale 
po prostu rząd nie chce miec w sejmie dyskusyi 
untizruskiej. Panu Stapińskiemu zdaje się, że 
Bog wie jaki bohaterski czyn spełnia, gdy — o- 
słoniony nietykalnością puselską, będzie z trybu- 
ny sejiaowej we Lwowie walecznie wygadywał 
na Prusakow. A gdy jego gadanie w następ- 
stwach swoich skazuje sejm na bezczynność i 
nieobliczalne przynosi przez to szkody krajowi, 
to on tem jeszcze chełpi się w Kuryerse lwow 
skim, wypisując sobie hymny pochwalne na cześć 
wiłasnage animuszu patryctycznego. 

Opinia dojrzałych politycznie warstw ludno- 
ści patryotycznej naszego kraju powinna stanow- 
czo potępić taką nierozwagę. O ile to będzie po- 
trzebnem i względami na godność narodową wska- 
zanem, sejm znalazłby w danym razie odpowie- 
dnią formę dla wyrażenia obrażonych uczuć 
patryotycznych, Co innego jest jednak swawolne 
zagważdżanie sejmu dta demonstracyj, tembar- 
dziej, że skoro sejmu nie będzie wcale, to i tak 
owe demonstracye p. Stapińskiego nie będą mo- 
gły odbyć się — pozoslanie on Rejtanikiem in 
partibus infidelium. 

Naród w niewoli, naród, który nigdzie nie 
ma swobody samoistnego kiercwania swojemi 
sprawami, a na obszarze siedmiu dziesiątych 
swoich siedzib jest zgnębiony i prześladowany 
systematycznie, popełnia samobćjstwo, jeżeli tam, 
gdzie ma odrobinę swobody, nie zużytkowuje 
jej czynnie dla wzmożenia swoich sił organicz- 
nych. I jeżeli p. Stapińskiemu zdaje się, że jego 
gadanina „wzmocni ducha narodowego*, to niech 
raczy i o tem pamiętać, że jak żołnierzowi na 
polu bitwy nie wypada deklamować, tak i posło- 
wie w naszym skromnym sejmie n'ają pewne o- 
bowiązki — co prawda dosyć prozaiczne, które 


samem miejscu, spokojna, choć blada bardzo, a 
jeszcze może piękniejsza, niż zwykle, jeszcze bar- 
dziej zjawiskowa, poetycznym urokiem jaśniejąca. 

Na progu pamiętnego dla nich różowego 
przybytku stanął, w ślubnym również stroju, 
Henryk Korski. 

Frak i wzruszenie, nastrojem chwili wywo- 
łane, odbierając mu cechę zbyt wielkiej wybuja- 
łości życiowej i pewności s'ehie, idealizowały go 
także. Był bez zaprzeczenia ładnym mężczyzną. 
Oczy jego niebieskie, szczere, obejmowały spoj- 
rzeniem, pełnem zachwytu i głębokiej tkliwości 
tę smutną, klasycznie piękną postać w bieli. Wi- 
dział wrażenie, jakiemu ulegała, odgadywał po- 
ruszenia serca i myśli, tłoczące się do gtówki, 
kwieciem pomarańczowem uwieńczonej. Ogarnął 
ją jeszcze jednem spojrzeniem, jak gdyby obraz 
ten na zawsze chciał w duszy wyryć, i przybli- 
Żył się zwolna. 

— Ukochana, odwagi... wiary... — wyszeptał. 
—QCzy mi nie ufasz? Czy naprawdę życie ze mną 
lękiem cię przejmuje? Patrz, te ramiona dość 
silne, aby ci być puklerzem, a serce tak głęboko 
ci oddane, iż poza szczęściem twojem niczego w 
życiu nie pragnie. 

— Wierzę i dziękuję, —odparła cichutko. 

— Słońce, młodość, przyszłość cała, śmieją 
się do nas... Rózjaśnijże i ty spojrzenie twe, Iro; 


Lwów — plac Maryacki l. 9. 
ndel wyrobów żelaznych — poleca 


spełniać w obec kraju powinni. Po Mickiewiczu 
i całej plejadzie wieszczów narodowych prawdo- 
podobnie pan Stapiński nic już wznioślejszego 
nie wypowie w sejmie na temat uczuć miłości 
Ojczyzny. Lecz na tym posterunku narodowym 
potrzeba walczyć za sprawę narodową realną 
i bardzo prozaiczną pracą — tak, 
pracą, nie słowami i rezolucyami. I zaprawdę, 
nie można nawet wyobrazić sowie większej satys- 
fakcyi dla hakatystów, jak właśnie fakt. że nie- 
tylko w ziemiach polskich, w ktorych oni są pa- 
nami, robią co im się podoba, ale i w Gallcyi, 
gdzie nie mają władzy, li przez naiwność niektó- 
rych Polaków  prowokacye ich mają ten skutek, 
że powstrzymują także rozwój sił organicznych 
tej niezależnej od nich części uarodu naszego. 


Bolesne chwile czekają nas w przyszłym 
tygodniu. Przetrwamy je w skupieniu ducha i z 
godnością. I cokolwiek podoba się wypowiedzieć 
cesarzowi Wilhelmowi podczas jego gościny w 
Poznaniu, my na to odpowiedzmy roztropną, do- 
brze rozważoną i obliczoną pracą nad wzmoc- 
nieniem intellektualnych i materyalnych sił na- 
szego narodu — ale broń Boże: nie słowa- 
mi, nie demostracyami bezsil- 
nemi. 


Sprawy zagraniczne. 


Król włoski w Berlinie. 


Poczdam 29 sierpnia. Król Wiktor Ema- 
nuel złożył wczoraj na sarkofagu cesarza Fryde- 
ryka wieniec z napisem Vittorio Emanuelo. 

Rezultat polowania, w którem uczestniczył 
król włoski, był bardzo dobry. Na zamku Ba- 
belsberg odbył się wieczorem ù cesarza obiad. 

U ks. Fryderyka Leopolda odbyło się wczo- 
raj éniadanie, na które cesarz i król włoski udali 
się z nowego pałacu w dogkardzie. Cesarz sam 
powoził, Po śniadaniu udali się wszyscy na prze- 
jażdżkę po Waunsee na jachcie „Aleksandra*, aż 
w pobliże Wieży Wilhelma. Zrąd zwrócono się 
do stacyi marynarskiej, a następnie pojechano w 
dogkardach z powrotem do Nowego pałacu. 

Król Wiktor Emanuel przyjął na posłucha- 
niu kanclerza Biilowa i konferował z nim dłuż- 
szy CZAS. 

Wieczorem był zamek WE i park rzę- 
kiście iluminewany. 

Nordd. Allg. Ztg. TEEN że hr. Biilow od- 
był dłuższą konferencyę z Prinettim. 
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Podczas wjazdu monarchów do Berlina nie 
obyło się bez wypadków. Jadącemu przy nich 
jen. Hópfnerowi koń stanął dęba ku powozowi 
monarchów ; cesarz zawołał śmiejąc się: „Tylko 
nie wjedź jenerale do powozu*. Jenerał je- 
dnak zdołał konia wczas opanować. Za monar- 
chami jechała cesarzowa, jeden koń powozowy 
spłoszył się wskutek okrzyków i zaczął stawać 
dęba; stangret stracił głowę i zadne konie zaczę- 
ły cofać się ku publiczności; jadąca przodem 
część eskorty, pół szwadronu, niczego nie do- 
strzegłszy, jechała dalej, ale nawrócono ją, jedne- 
mu policyantowi udało się nareszcie uspokoić 
konia. 

Grubo skompromitował się urząd budowni- 
czy magistratu berlińskiego iście berlińskim gu- 
stem w dekoracyach. Sędziwą Bramę branden 
burską pozłocono — jak pisze Berl. Tageblatt -- 
chyba w nadziei, że Rzymianie na przybycie ce 
sarza pozłocą Łuk Tytusa i pod nim go przyj- 
mować będą. Przed bramą zaś ustawiono ośm 
masztów z koszami pomarańcz wielce poduszo- 
nych — chyba aby pokazać, że także w Berlinie 
są pomarańcze 

Jutro przybędzie król włoski do Frankfurtu, 


gdzie według telegramu na krótkiej przestrzeni 
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od dworca kolejowego do hotelu Imperial usta- 
wionych orz 300 kowe A 1500 wojska. 


Półarzędowcy men w pare i za gra- 
nicą usiłoją wszelkiemi błyskotkami stylistyczne- 
mi wystawić zjazd berliński jako coś, co nie- 
zmiernie wysoko staje ponad zjazdem petersbur- 
skim a nawet rewelskim, dopatrują niesłychanej 
serdeczności w toaście ces. Wilhelma i odpowie- 
dzi Wiktora Emanuela, i zacietrzewieni przypo- 
minają o jednym, istotnie godnym uwagi fakcie, a 
to, że cesarz przemawiał po niemiecku a król od- 
powiedział po włosku. Cesarz przesadzał się w 
uprzejmości, serdeczności, na fajerwerk pod Po- 
czdamem nad Hawelą przeznaczył 100.000 ma: 
rek—ale prasa włoska wcale ozięble wyraża się 
o zjeździe. 

Urzędowy Reichsamześger i cesarz w swo- 
im toaście podnieśli z naciskiem osobę cesarza 
Franciszka Józefa. Chciano tem dobitnie zazna- 
czyć ścisłość przymierza nietylko między Niem- 
cami i Włochami, ale i Austro- Węgrami, a więc 
pełną siłę i stateczność trójprzymierza. Zdarzały 
się bowiem ostainiemi czasy różne oznaki dysgu- 
stu Wiednia do Berlina, z czego korzystali prze- 
ciwnicy trójprzymierza. Na pogrzebie króla sa- 
skiego cesarz austryacki niejako stronił od nie- 
mieckiego, —osławiona mowa malborska nie bar: 
dzo miłem dla Prus echem odbiła się we Wie- 
dniu, — prawiono o ustąpieniu ambasadora nie 
mieckiego ks. Euienburga we Wiedniu, ku czemu 
słabe zdrowie jego miałoby tylko być pretekstem. 

Wszystko to zatrzeć chciał ces. Wilhelm 
teraz. Ale można wizytę króla włoskiego w Ber- 
linie stawić jako dowód przyjaźni między obiema 
dynastyami, jako świeżą pokoju europejskiego rę- 
kojmię, — wszelako nie jest ona w żaden sposób 
„wielce znamiennym i miłym pojawem żywotno- 
ści trójprzymierza”, jak to prawią półurzędowcy 
pruscy. 

Niemcy nie mają do Włoch przystępu; żadna 
zgoła okoliczność nie wskazuje na jaką wojnę 
między Austro-Węgrami a Włochami. Tylko od 
Francyi ściana włoska nie była pewną, - otóż na 
lądzie są Włochy przez trójprzymierze całkiem 
ubezpieczone, ale ze strony morskiej są one je- 
dynie o tyle ubezpieczone, o ile trójprzymierze 
pokój poręcza. W razie wybuchu wojny atoli flo- 
ta austryacka jest za słabą, aby bronić mogła 
nadzwyczaj rozległych wybrzeży półwyspu Ape- 
nińskiego ; flota niemiecka zaś miałaby dość do 
czynienia dla siebie na Północnem morzu i Bał 
tyku. 

Przed dwudziestu laty posiadały Włochy 
ochronę aa morzu w traktatowych niemal umo- 
wach z Anglią, które co do swojej polityki na 
Śródziemnem morzu tylko na Włochy liczyć mo- 
gła. Między Salisburym a gabinetem włoskim za- 
mieniano noty stanowiące, że oba państwa dla 
utrzymania równowagi na Sródziemnem morzu 
mają iść ręka w rękę. Rozjuszeni Francuzi upa- 
trywali w tem wzmocnienie trójprzymierza. Fran 
kofiliska opozycya angielska gwałtownie uderzyła 
na Salisburyego, że zawarł sojusz, który wyma- 
ga zatwierdzenia przez parlament, a którego 
zresztą gabinet nigdy nie powinien był zawierać, 
bo mieszanie się do spraw Europy lądowej 
jest przeciwne tradvcyom angielskim. 

Salisbury nie śmiał prosić parlamentu o 
zatwierdzenie, poprzestając na farmalnem oświad- 
czeniu, że żaden sojusz nie został zawarty, Odtąd 
zamarł ów stosunek anglo włoski, i nie został 
odnowiony, zwłaszcza z powodu rozstroju między 
Anglią a Niemcami. Tak więc wielce uprzejmie 
powitali francuskie próby zbliżenia się do nich 
Francyi. Wojna cłowa została zamkniętą, zawar- 
to nowy traktat handlowy, w zeszłym roku przy- 
szło do festynów braterskich w Tulonie. 

Tak więc obronę swoją ze strony morskiej 
znalazły Włochy w dwuprzymierzu, a to jest 
nieskończenie ważniejszą od obrony granicy lą- 
dowej. Trójprzymierze jest rękojmią pokoju euro- 
pejskiego, którego obecnie także Rosya i Francya 
potrzebują, Włochy przeto nie mają powodu wy- 
stępywać z trójprzymierza, ani też Francya i 
Rosya namawiać ich do tego nie potrzebują 


Rok XLI. 


OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ 


przyjmują: we Lwowie: Administracya „Gazety 
Narodowej“ ulica Kopernika 7 i biuro Sokołowskieą 
Pasaż Hauśmana; w Paryżn: C Adam Cibe- 
rowski 37 rue de Varenne Paris; we Wiednin: 
Ilaasenstein % Vogler (Otto Mass) Wahlńschgasse 
tu -— Rudolf Mosse Seilerstidte 2 —A. Oppelik Grün- 
angergasse 12 — M. Dukes Nachf.: Max, P dgentefd 
% Fnerich Lessner I. Wollzeile Nr. 9. 3challek Woll 
zeile 11 i J. Danneberg, II. Praterstrasse 33; w 
Budapeszcie: Juliusz Leopold VII, Elisabeth- 
ring 54; w Frankfurcie: n, M. Haasenstein 
& Vogler i G. L. Daube & Comp.; w Warsza- 
wie: Reichmann & Freudler. 


CENA OGŁOSZEŃ : Ogłoszenia zwy- 
czajne na jednoszpaltowy wiersz drcbnym dru- 
kiem lub jego miejsce 10 et, — Nadesłane szu 
wiersz lub jego miejsce 30 ct. — Głosy publi- 
cznoeści za wiersz lub jego miejsca 50 ct, — 
Prywatna korespondencym 3 ct. od wyraru. 
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Tylko, że dla Włoch dwuprzymierze stało 
się już osią polityki, zwłaszcza, gdy ono jest dla 
nich także na iądzie ochroną daleko pewniejszą, 
niż trójprzymierze, które też dla Austro-Węgier 
traci coraz bardziej wagę. W istocie Niemcy są 
już taksamo jak Anglia odosobnione, ale Niemcy 
nie są wyspą i nie panują na morzu, tem usil- 
niej przeto wszelkie wytężają sposoby, aby wmó- 
wić w świat, że trójprzymierze trwa i nadal 
trwać będzie w całej pełni. Nadaremnie ! 


Rządy murzynów na Haiti. 
Chicago 23 sierpnia. 

Republika Haiti doczekała się znów rewolucyi. 
Kilku czarnych kandydatów na fotel prezydyalny, 
uzbrojonych stoi naprzeciw siebie. Losy wojny 
przechylają się raz na tę, raz na tamtą stronę, a 
o tem, kto obejmie w rzeczypospolitej ster nad 
nawą państwową rozstrzygnie nie lud, lecz szczę- 
ście wojenne jednego z pretendentów. Republika 
ta jest osobliwszym utworem politycznym; wła- 
dza spoczywa w ręku potomków afrykańskich 
niewolników-murzynów ; biali zaś, przynależni do 
nowoczesnych mecarstw nie mogą na Haiti uzy- 
skać praw obywatelskich ani też nie wolno im 
nabywać ziem! i realności. Stosunki na tej wy- 
spie są tak pogmatwane, opłakane, że tak dla 
białych jak i dla czarnych byłoby prawdziwem 
dobrodziejstwem, gdyby które z państw cywili- 
zowanych zajęło się uporządkowaniem spraw na 
Haiti i gdyby ster republiki powierzono ludziom 
odpowiednim. 

Przed miesiącem prezydenturę dzierżył czar- 
ny „general“ Simon Sam. Intratną tę posadę 
obejmował od lat 6, a ponieważ był „wybrany“ 
na lat 7, powinien był rządzić jeszcze 1 rok. 
Tymczasem w lipcu do władzy doszło trzech in- 
nych prezydentów. Sama pokonał generał Jimi- 
nez, który usądowił się w stolicy kraju, Port: au- 
Prince. Ponieważ jednak Jiminez był wśród lud- 
ności niepopularny, zwolennicy Sama napadli 
nań zbrojno, zburzyli budynki publiczne, rzucili 
się na członków parlamentu i po kilku dniach 
złożyli Jimineza z fotelu prezydyalnego. Czarna 
ekscelencya schroniła się pod opiekę ciała dypio- 
matycznego; w towarzystwie posła Stanów Zje- 
dnoczonych (murzyna) oraz ministrow opuścił Ji- 
minez granice kraju. 


Obok rządu oficyalnego istniał równocześnie 
w Port-au-Prince rząd prowizoryczny tj. komitet 
konserwatywny, na czele którego stał jeden 
z byłych prezydentów. W północnej zaś części 
kraju sprawował rządy generał Firmin, nowo- 
wybrany, ale przez innych pretendentów nie- 
uznany prezydent rzeczypospolitej. 

Każdy z nich ma swą armię i armaty, 
a wszyscy wśród mordów i rabunków obiegają 
kraj nieszczęśliwy, niszcząc go ogniem i mie- 
czem. Firmin ma widoki powodzenia, gdyż za 
nim oświadczyła się i „flota* krajowa, złożona 
z... jednego okrętu; „admirał* Killick oświadczył 
się za Firminem. 

Rzezie uliczne i krwawe zaburzenia w ca- 
łym kraju zmusiły obce mocarstwa do ściągnię- 
cia ze wszystkich stron okrętów wojennych, któ- 
rych zadaniem jest ochrona zagrożonej egzysten- 
cyi obcych poddanych. 

Generał Firmin był od 12 listopada 1900 
posłem Haiti w Paryżu. Czy go odwołano, czy 
też on sam czuł się powołanym do wyższego 
dostojeństwa — nie wiadomo. Przed 6 tygodnia- 
mi zawinął on w porcie Cap-Haitien, pozyskał 
na swą stronę część armii i przy jej pomocy 
zdobył fotel głowy państwa. 

Naturalnie, że przy władzy utrzyma się tak 
długo, póki go jego rywale z siodła nie wysa- 
dzą. Awanturnicze rozprawy pretendentów zno- 
szą mieszkańcy Haiti z podziwienia godną cier- 
pliwością. 

Republika ma reprezentacyę narodową, zło- 
żoną z 90 deputowanych i 40 senatorów. Ale 
czy w tym parlamencie na wpół dzicy mie- 
szkańcy puszcz i borów potrafią się zdobyć na 


jaką taką opozycyę? Posłowie otrzymują miesię- 


niech widzę, że w przyszłość tę naszą z dobrą 
wolą idziesz. 


Od pocałunków, jakiemi rozgrzewał jej rę- 
ce, prąd krwi gorącej spłynął do serca dziewczę- 
cia. Uśmiechnęła się też do niego z całą ufno- 
ścią i wiarą, z całą promienną troskliwością od- 
| danego Serca. 

Korski, ujmując położony u wejścia bukiet, 
podał go jej w tej chwili. Kwiaty pomarańczowe 
i róże białe, spoczywające w zwojach atłasu i 
koronki pajęczej, okręcał u rączki bogaty naszyj- 
nik z pereł. 

Ira, na widok klejnotu, dłoń, już wyciągnię 
tą, cofnęła zabobonnie. 

— Perły, — wyszeptała, — wszak to sym- 
bol łez... 

— Symbol blasku i bogactwa raczej, a to- 
bie pięknie w nich będzie. 

Wtargnięcie drużek, wśród których panna 
Korska strojem kosztownym reprezentowała wi- 
docznie wielką fortunę swej rodziny, przerwało 
sam na sam państwa młodych. Czas naglił, na- 
leżało więc zejść na dół, gdzie ich czekała zwykła 
ceremonia błogosławieństw. Czcza forma, — my- 
ślała Ira, bo przecież jej nikt tu naprawdę nie 
błogosławił. 

W salonie dwa światy, dwa obozy, uposta- 
ciowane przez rodziny hrabiów Bończa-Halińskich 


Lwów, Hotel Goorge'a 


noleca 


Drut 


mete zł. 1. 


Kasy ogniotrwałe od zł. 65. 


podwójny cynkowany z kolcami co 6 centim., 
korbowe do robienia lodów na litrów 1, 2, 3, 4 po zł. 5:50, 6'50, 7:50 i 9:50. 


i Boreckich, oraz przez rodziców pana młodego, 
wśród wzajemnej uprzejmości i grzeczności, ba- 
dały się jednak zobopólnie. Uroczystość, łącząca 
dozgonnym węzłem oba rody, oraz nastrój chwili, 
nakładały poniekąd zebranym moralnie białe ręka 
wiczki, o miękkiem, pełnem wykwintu dotknięciu. 
W słowach więc miejsce wzajemnej nieufności 
zajęły komplimenta wyłącznie. Spojrzeniom tylko, 
taksującym się duchowo i umysłowo nawzajem, 
brak było serdecznego blasku i szczerości. 

Pan Wilhelm jednał wszystkich prostotą 
i cechą poczciwości. Gdy jednak ciekawsi nowi- 
nek, zagadnęli go o sprawy społeczne i polity- 
czne, przekonali się, że on, człowiek bogaty, 
a więc wpływowy i mieszkający u ogniska ruchu 
umysłowego w stolicy, nie ma o nich pojęcia 
i nie interesuje się podobnemi sprawami wcale. 
Przyznał się wreszcie z rubaszną otwartością, iż 
fabryka zbyt go pochłania, aby mu na cokolwiek 
czasu pozostawało. 

Porozumiewawcze więc spojrzenia pobiegły 
dokoła; rozmowa zręcznie lecz z pewnym ironi 
cznym pospiechem, na codzienne sprawy skiero- 
wana została. 

W innym krańcu salonu młodzież porów- 
nywała, pewną siebie i bardzo kosztownie ubra- 
ną Dorę, z prawdziwie piękną panną młodą, lub 
z dziewczęcą postacią Wańdzi Boreckiej, której 


główną ozdobą przy białej sukience stanowiły 
dwa złote, do ziemi spływające warkocze. 

Na kanapie mama Korska, własnym stro- 
jem, z fioletowego aksamitu i białych koronek, 
w lepszy humor wprowadzona, pochyliła się po- 
ufnie do pani domu: 

— A jakżeż tam — pytała — z bielizną 
stołową i urządzeniami kuchennemi? Czy dosyć 
tego będzie ? 

— Oddałam synowicy naszej dokładny spis 
jej wyprawy; przedstawi go pani w swoim cza- 
sie — brzmiała sztywna odpowiedź. 

W salonie szmer powstał. Na progu sta- 
nęli państwo młodzi, pięknością swą i urokiem 
w zachwyt rzeczywisty wprawiając zebranych. 
Serca uderzyły żywiej i życzliwiej. 

Stary zaś Wilhelm Korski na widok syna 
w stroju ślubnym, na widok tej uroczej istoty, 
zwojami iluzyi spowitej, zaczął już sapać głośno. 
Ujrzawszy zaś, jak chylą się przed nim na ko- 
lana, powstrzymał ich żywym ruchem i jak bóbr 
się rozpłakał. 

W pół godziny później Ira Bończa-Halińska 
przysięgła jego synowi wiarę małżeńską „aż do 
śmierci*. 

Koniec części pierwszej. 


Bieliznę męzką białą i kolorową, wyroby skórzane, 
parasolki damskie. 


100 metr. zł. 3°50. 


Meble żelazne. 


Kasetki żelazne od zł. 3:50. 


Siatka druciana zielona do okien 
Maszynki amerykańskie 
Lofiownie pokojowe od zł. 32. 
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cznie 200 dolarów ze skarbu państwa i to jest 
w tym kraju, pozbawionym pieniędzy, główną 
pobudką do ubiegania się o mandat poselski, 
opozycya nie przypada im do gustu. Prezydent, 
albo jak go nazywają monsieur le chef jest 
w izbie władcą absolutnym. Prezydent rozmyśl- 
nie zwołuje sesyę na trzy najgorętsze miesiące, 
które nawet czarnym deputowanym nie mało 
dają się we znaki. 

Posiedzenia trwają tylko po 8 godziny i to 
w czasie największego upału: od godziny 12 do 
8. Choćby sprawa była nie wiadomo jak ważna, 
posiedzenie zamyka się punktualnie z uderzeniem 
godziny trzeciej. 

Gmach parlamentu czarnoskórych obywa- 
teli jest jedną z najokazalszych budowli w Port- 
au-Prince; otwarcie kongresu odbywa się zawsze 
z wielką pompą... operetkową, godną pióra i lu- 
tni Offenbacha. Z wyjątkiem duchowieństwa fran- 
cuskiego i członków ciała dyplomatycznego, Wszy- 
scy uczestnicy parady są czarni i kędzierżawi. 
Dzwony wszystkich kościołów dzwonią bezustan- 
mie, armaty na fortach dają salwy, wojsko strze- 
la z karabinów. Prezydent, otoczony ministrami, 
sekretarzami i adjutantami udaje się wśród zbi- 
tych szpalerów wojska do gmachu parlamentu. 
Co za wspaniały widok. Setki złocistych unifor- 
mów, kapeluszy generalskich z wielkimi pióropu- 
szami, lśniące epolety, błyszczące pałasze. Wszy- 
stko to pięknie się przedstawia, ale tylko z da- 
leka, jak w operetce. Patrząc z bliska, przeko- 
nywamy się, że każdy prawie żołnierz w innym 
uniformie; temu brak guzików, drugiemu szabli, 
ów znowu przybył bez broni, tamten w podar- 
tych chodakach, inny wreszcie paraduje boso. 
Na ławach poselskich „wybrańcy* narodu, prze- 
ważnie generałowie; na widok prezydenta, mini. 
strów i dygnitarzy, posłowie wznoszą trzykrotny 
okrzyk i na tem koniec. To, co prezydent odczy- 
ta, staje się ustawą, gdyż opozycyi w naszem 
zrozumieniu niema tam wcale. 

Rozumie się, że nowy prezydent otacza się 
wyłącznie swymi przyjaciółmi i tymi, którym swój 
wybór zawdzięcza. Nowi dygnitarze wyciskają z 
kraju jak z cytryny wszystkie soki żywotne, a 
„Oszczędność“ lokują poza granicami kraju. Naj- 
bliższa rewolucya, a można się jej spodziewać za 
rok, pochłonie zapewne wszystkie „oszczędno- 
ści*. Kraj, niegdyś mlekiem i miodem opływa: 
jący, jest pogrążony w ostatecznej nędzy. Przed 
stu laty było w Haiti 12.000 plantacyj i 40.000 
francuskich plantatorów i osadników, którzy za- 
trudniali 500.000 niewolników; Port-au-Prince 
i Cap Haitien nazywano wtedy nie bez słuszno- 
ści „małym Paryżem“. Haiti zaopatrywało wów- 
czas całą Francją w kawę i bawełnę. Wyspa 
była podobna do ołbrzymiego parku; dolinę po- 
krywały plantacye, ogrody i wspaniałe budowle. 
Na ulicach i placach panował wzorowy porzą- 
dek; wszędzie widoczny był ład i dobrobyt. 

Wtem przyszło do rewolucyi; Francya o- 
głosiła wyzwolenie niewolników. Skutkiem błędów 
gubernatora przyszło do rewolucyi niewolników 
pod wodzą Toussaint L’ Ouverture'a; rewolucya 
skończyła się pogromem armii francuskiej. Tous- 
saint, były woźnica, a później generał czarnych, 
dostał się następnie w ręce Francuzów, którzy 
go wywieźli do Paryża, gdzie został w więzieniu 
zamorzony głodem, a zwłoki jego porzucono 
azczurom na żer. 

D. 1 stycznia ogłoszono zupełną niepodle- 
głość wyspy; Dessalines wybrany został dożywo- 
tnim gubernatorem. Ta godność czarnemu dygni- 
tarzowi nie wystarczała. 
liczbie 31 obwołali 
Wkrótce potem odbyła się w Cap Haitien jego 
koronacya. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 31. Sierpna 1902 Nr. 219. 


Prąca i przestępstwa dzieci. 


Znakomita szwedzka autorka, Ellen Key, 
drukowała pod tytułem „Praca i przestępstwa 
dzieci“, w kwietniowym zeszycie: Neue deutsche 
Rundschaw — zajmujący artykuł, którego główną 
treść podaje Przegląd Pedagogiczny, wychodzący 
w Warszawie. 

Autorka pragnie przez wyświetlenie pew- 
nych smutnych społecznych objawów wzniecić 
poczucie odpowiedzialności pokoień współczesnych 
względem pokoleń przyszłych i poruszyć sumienie 
ogółu, Podnosi ona przedewszystkiem krzywdy 
dzieci, tych przyszłych członków jutrzejszego 
społeczeństwa i pragnie, by prawodawstwo wzię- 
ło w obronę kobiety i dzieci, z czem, jej zda- 
niem, nieodzownie iść musi w parze podniesienie 
dobrobytu klas pracujących. 

„Bez podniesienia zarobków utopią musia- 
łaby pozostać myśl powrócenia kobiety rodzinie, 
a szkole i zabawie dziecka przez ograniczenie 
pracy zarobkowej kobiet i dzieci* — mówi ona. 
Bądź co bądź stopniowe ograniczenia prawodaw- 
cze nie pozostają bez zbawiennych następstw. 
Najprzód praca kobiet i dzieci do kulminacyjnego 
punktu doszła w Anglii. Przytułki ubogich wy- 
syłały do przędzalni wełny w Lancashire całe par- 
tye dzieci, które na zmianę przy tych samych 
pracowały maszynach i w tych samych brudnych 
łóżeczkach sypiały. Widziano tam 4 i 5-letnie 
dzieci pracujące po 14 do 18 godzin dziennie. 

Następstwem tego były nieznane przedtem 
choroby, coraz większe zdziczenie i ciemnota, 
cherłactwo ludności roboczej. Jakkolwiek wpro- 
wadzono potem prawodawstwo ochronne, np. 
„bill dziesięciogodzinny*, według sprawozdania 
jednego z lekarzy przeciętna waga i wzrost dzie- 
ci w Lancashire są znacznie niższe niż gdzie- 
kolwiek. 

Z pomiędzy 2000 badanych tamże dzieci 
tylko 151 było zupełnie zdrowych, 198 w wyso- 
kim stopniu niedołężnych i kalek, a rószta mniej 
więcej wątłych i słabowitych. Niemniej zgubne 
następstwa wywołał wyzysk pracy dziecięcej w 
Saksonii, Belgii, Alzacyi i prowincjach nadreń- 
skich. Już w 1828 r. zwracał na to uwagę jeden 
z wojskowych pruskich, że praca kobiet i dzieci 
prowadzi do zwyrodnienia i obniża procent uzdol- 
nionych do służby wojskowej. 

. Są i dziś miejscowości, w których praca 
dzieci niemniej smutny i przerażający widok 
przedstawia, jak w Anglii przed 1848 rokiem. I 
tak np. w Rosyi w warsztatach tkackich spoty- 
kano 8 letnie dzieci przy robocie, a dzieci niżej 
lat 10-ciu pracujące po 13 godzin dziennie. 

Niemczech przy fabrykacyi zabawek pra- 
ca dzieci dochodzi do przerażających rozmia- 
rów. W przemyśle domowym pracują tu 
już 4 i S-letnie, fabrykom natomiast nie wolno 
przyjmować dzieci niżej lat 14. Też same prze- 
pisy istnieją w Szwajcearyi, a mają być zaprowa- 
dzone w Danii. Większość kalek we Włoszech 
stanowią dzieci wyrosłe w sycylijskich kopalniach 
siarki itamże zatrudnione. Po 12 lub 14 latach 
wiele z pomiędzy nich już jest niezdolnych do 
pracy. 

Kopalnie magnezyum w Hiszpanii zatrudnia- 
ją mnóstwo 6 i 8-letnich dzieci, a trujące wyzie- 
wy narażają je na ciętkie choroby. Inne znowu 
muszą nosić na głowie ciężkie wiadra wody dla 
oblewania niemi suchych pól. We Francyi mini- 
ster Millerand zaledwie na to się odważył, by 
zaźądać dla dzieci ll-godziunego dnia pracy, co 


Generałowie jego w |już chyba samo dość smutnie świadczy o tam- 
go 25 stycznia cesarzem. | tejszych stosunkach. 


Z faktów powyższych wysnuwa Ellen Key 


Na Champ de Mars wzniesiono tron; wniosek, że wspomniany wyżej lekarz angielski 


pod baldachinem. Nie było czasu na wykonanie słusznie stwierdził niebezpieczeństwo zwyrodnie- 


korony kruszcowej, sporządzeno więc koronę z 
pozłacanego papieru. W takiej więc koronie ru- 
azy} cesarz na czele orszaku do katedry. Światu 
przybyło nowe cesarstwo. Pierwszym czynem mo- 
narehy było wymordowanie wszystkich białych 
na Haiti. Wieczorem tego dnia odbył się wielki 
bal a cesarza; zbroczeni świeżą krwią murzyni 
oddali się najwyuzdańszym orgiom. 

Po kilku latach zrzucono Dessalinesa z tr.-- 
nu; zastrzelili go jego właśni Żołnierze. Następca 
jego Soulouques koronował się jako Faustyn L 
Na sposób Napoleona ponadawał on byłym nie- 
wolnikom różne tytuły: książąt, hrabiów, baro- 
nów itp. Jednym z ulubieńców cesarza był ks, 
Marmelade, drugi nazywał się ka. Limonade. Rzą- 
dy Faustyna trwały niedługo ; za następców po- 
wtarzały się często mordy i bezprawia. 4aprowa- 
dzono rządy republikańskie. Ostatnia wielka rzeź 
miała miejsce w r. 1891 za prezydenta Hip- 

lytesa. 

Wśród ciągłych niepokojów i zamieszek nie 
może być mowy o dobrobycie i o oświacie. Upa- 
dek moralny jest tak wielki, że na 100 urodzin 
jest zaledwie troje dzieci prawowitych. Wszystkie 
budowle, kościoły, mosty itd. są zniszczone. Także 
koleje i tramwaje są zupełnie bezużyteczne, gdyż 
drogi są zupełnie zrujnowane. W całem Haiti 
jest zaledwie jeden hotel; konsulaty są położone 
za miastem i tam też osiedlają się Europejczycy. 
Zdziczenie krajowców posunęło się do tego sto- 
pnia, że wypadki ludożerstwa są teraz na po- 
rządku dziennym. 

Są jednak jeszcze w Haiti ludzie uczciwsi, 
którzy mają pełną świadomość nieszczęścia i wy- 
padku, w jakim kraj jest pogrążony. 

I tak w Gasette de Peuple czytamy: „Coś- 
my dobrego uczynili od czasu utworzenia repu- 
bliki? Nie, albo prawie nic. Wszystkie nasze in- 
stytucye są wadliwe, ustawy niedostateczne. U- 
rzędy celne źle administrowane, marynarka zni- 
szczona, wojsko rozprzężone. Prawie wszystkie 
budynki publiczne walą się, a oświata w zupeł- 
nem zaniedbaniu”, 

Stosunki te byłyby jeszcze gorsze, gdyby nie 
duchowieństwo; wszyscy mieszkańcy Haiti są ka- 
tolikami. Do r. 1860 księżami mogli być krajow- 
cy i od zawarcia konkordatu ster dusz powierzo- 
no wyłącznie Francuzom. Mimo zdziczenia mu- 
rzyni szanują kapłanów, że zaś na podniesienie 
moralności duchowieństwo nie może należytego 
wpływu wywierać, winien temu rząd z gruntu 
zdemoralizowany. Wśród armii, liczącej 20.000 
głów, jest aż 11.000 generałów. 

Tak, jak dziś rzeczy się mają, iść dalej nie 
moża. Sami czarni domagają się, aby białym 
przyznano prawa obywatelskie. W interesie miej- 
scowej ludności leży, aby państwa cywilizowane 
zajęły się zaprowadzeniem ładu na Haiti. 
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nia ludności w okręgach fabrycznych i że nie- 
bazpieczeństwo to zagraża wszystkim ucywilizo- 
wanym narodom. Należałoby to nareszcie raz 
uznać i przeciwdziałać temu niebezpieczeń- 
stwu przez zakaz przemysłowej i ulicznej pracy 
dzieci. 

Przeciw pracy dzieci przytacza Ellen Key 
jeszcze i ten argument, że ona mści się bezpo- 
średnio na przemyśle samym. Robotnik, posiada- 
jący oświatę szkolną jest pożyteczniejszym pra- 
cownikiem przemysłowym, niźciemny i nieoświe- 
cony. Świadectwem tego jest, zdaniem autorki, 
przewaga, jaką przemysł niemiecki zyskał nad 
angielskim, którą przypisuje wyższej oświacie lu- 
du w Niemczech. 

Inteligentni robotnicy szybciej zaznajamiają 
się z nowemi ulepszonemi metodami pracy, czy- 
nią nawet sami wynalazki i podnoszą wytwór- 
czość pracy. Im więcej dany kraj takich robo- 
tników posiada, tem skuteczniej z innemi współ- 
zawodniczyć może. 

Głównym warunkiem jest pomyślny fizy- 
czny i umysłowy rozwój do lat 15, do niego 
przyczyniać się powinna szkoła ogólna i specy- 
alna, gry i zabawy, oraz zajęcia domowe z wy- 
kiuczeniem pracy zarobkowej w przemyśle. 

Z naciskiem zaznacza Ellen Key obowiązki 
społeczeństwa względem niższych warstw wielko- 
miejskiej ludności, Nie dość na tem, by doktorzy 
leczyli choroby. Nietylko oni, lecz wszelkie inne 
czynniki społeczne winny całą swą energię wy- 
tężyć, by zdrowie fizyczne taką samą, jak ro- 
zwój duchowy opieką otoczyć. Póki warunki do- 
mowego Życia nie poprawią się, inne oddziały- 
wania okażą się daremne. Statystyka przestępstw 
świadczy, że społeczeństwo samo tworzy dzieci 
zwyrodniałe, Nizkie zarobki —- po części spowo- 
dowane pracą kobiet i dzieci — wywołują złe 
odżywianie i lichą odzież; pozadomowa praca 
kobiet — zaniedbanie dzieci; nędza mieszkanio- 
wa — system mieszkania „kątem“ i przepełnie- 
nie lichych mieszkań. Niewygody domowe wypę 
dzają mężczyznę do szynku. Niemoralność i pi- 
jaństwo są to bezpośrednie następstwa tych sto- 
sunków, a dzięki im, dzieci rodzą się już obar- 
czone fizycznemi i psychicznemi ułomnościami. 
Warunki społeczne powinny uledz reformie, a 
przedewszystkiem domowe. 

I długowieczność również wzrasta w miarę 
naprawy warunków hygienicznych. W Niemczech 
w familiach arystokratycznych umiera w ciągu 5 
lat 57 dzieci na 1000, wśród ubogiej ludności 
Berlina w tymże czasie 845. Statystyka miasta 
Halli wykazuje, że liczba nieżywo urodzonych 
dzieci wynosiła w klasach zamożnych 21 na 1000, 
w klasie robotniczej 55. W Szwajcaryi liczba 
niezdolnych do służby wojskowej była o jednę 
czwartą większa w okręgach przemysłowych, niż 
w rolniczych. Domaga się zatem Ellen Key pra- 
wodawczej ochrony dla pracy kobiet i dzieci. 
W drugim rzędzie pragnie, by kobiety ze wszy- 
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stkich sfer przymusowo uczyły się wychowywać 
i pielęgnować dzieci i chorych, tak jak mężczy- 
źni obowiązkowo uczą się ćwiczeń wojskowych. 

Nieumiejętne i niesurnienne pielęgnowanie 
dzieci bywa niezmiernie ezęsto przyczyną uło- 
mności i kalectw. 

Autorka oburza się na. wykształcone i za- 
możne klasy społeczeństwa, które spokojnie pa- 
trzą na to, jak tysiące istot w koło nich ginie 
w nędzy, fizycznym i moralnym upadku, niepa- 
miętne zasad chrześciańskich, którym hołdują 
oficyalnie słowem, ale nie życiem swojem. 
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KRONIKĄ. 


Lwów, dnia 30. Sierpnia 1902. 

Kalendarzyk. 

W niedzielę 81 sierpnia Rajmunda, — Gr. kat. 
Flora i Ławra. — Kalendarz słowiański Świętosława. 

Wschód słońca 5-23, zachód 6'87. 

W poniedziałek dnia 1 września Idziego Opata. — 
Gr. kat. Andreja Mucz. — Kal. słow. Dzierżysława. 

Wschód słońca 5'23, zachód 6:35. 

We wtorek 2 września Justa B. — Gr. 
muiła Prep. — Kal. słow. Czciboga. 

Wschód słońca 5'25, zachód 6'83. 

We środę 38 września Bronisławy i Izabeli. — Gr. 
kat. Ftadeja — Kal słow. Przesława św. 

Wschód słońca 627, zachód 6'81. 


kat. Sa- 


Zapiski osobiste. Marszałek Andrzej hr. Po- 
tocki bawi w Wiedniu. 

Franciszek Slęk dyrektor krakowskiej Kasy 
oszczędności i wiceprezes Banku Głal. dia handlu i 
przemysłu, po kilkudniowym pobycie we Lwowie, 
powrócił do Krakowa. 

Mianowania. Minister skarbu zamianował w 
służbie utrzymywania ewidencyi katastru podatku 
grunt. elewów: P. Koładzyna, M. Małeckiego, R. 


Chrzanowskiego, J. Mazura, M. Dracha i D. 
Frankowskiego geometrami ewid. II kl. w XI 
kl. rangi. 

Dyrekcya poczt zamianowała S. Jarosza, 


praktykantem poczt. dla Tarnowa. 

Zatwierdzenie wyberu. Cesarz zatwierdził 
wybór Wojciecha Szweda, posła na sejm, na za- 
stępcę prezesa rady powiatowej w Żywcu, oraz dr. 
Arnolda Ehrlicha, adwokata krajowego w Skała- 
cie, na zastępcę prezesa rady powiatowej w Ska- 
łacie. 


Kronika lwowska. 


Pogrzeb ś. p. br. Adolfa Jorkašža Kocha, 
odbył się wczoraj popołudniu z wielką okazałością 
i przy wielkim udziale publiczności, która pospie- 
szyła, aby oddać ostatnią przysługę mężowi, co na 
bardzo trudnem stanowisku urzędniczem, potrafil 
pogodzić obowiązki urzędnika z obywatelskimi i po- 
zyskać sobie powszechną sympatyę. Prowadzili kon - 
dukt ks. infułat Zabłocki i mitrat Bielecki, w asy- 
stencyi kleru. Wzięły również udział w pochodzie 
zakony OO. Bernardynów, Karmelitów i Fraucisz- 
kanów, prebendaryusze miejskiego Domu ubogich 
i zakład sierót św. Kazimierza. Za trumną, którą 
poprzedzały dwa wozy pełne wieńców, postępowali 
czterej synowie zmarłego i jedna córka, ze swemi 
rodzinami, a dalej reprezentanci wszyskich władz 
autonomicznych i rządowych i nieprzebrana rzesza 
publiczności, Grono urzędników kraj. dyrekcyi skar- 
bu przybyło na pogrzeb w komplecie, z radcą 
dworu, p. Zubrzyckim na czele. Pochód zamykał 
oddział wożnych skarbowych. 

== Pogrzeb śp. Anny z Cichockiej Pieniążko- 
wej odbył się dziś o godzinie 11 rano. Na obszer- 
nem podwórzu gmachu Tow. kredyt. ziemskiego ze- 
brała się tłumami publiczność. Stawił się cały per- 
goaal teatru miejskiego w komplecie a następnie 
przyjaciele rodziny i liczni znajomi. Zauważyliśmy 
w tłumie między innymi: członka izby panów dr. 
Marchwickiego, p. wiceprezydenta miasta Michal- 
skiego, radnego i członka komisyi artystycznej dr. 
Maryańskiego, Schayera, Hellera ete. Chór teatralny 
pożegnał rzewną pieśnią zwłoki, które odprowadzono 
na cmentarz. 

Nad grobem imieniem kolegów i koleżanek 
przemówił artysta teatru lwowskiego p. Władysław 
Woleński. „I znów stoimy nad świeżą mogiłą zga- 
głej koleżanki. Dziwnie rzewną jest dola pracowni- 
ka na niwie sztuki dramatycznej. Jak młody ptak 
do lotu zrywa się nieśmiało do jej wyżyn, wichry 
i burze rzucają nim na wsze strony po niezmięrzo . 
nej przestrzeni ideału, już — już zdaje się zbliżać 
do tych błogich promieni zadowolenia rzetelnie 
spełnionego obowiązku i nagle pada w głąb ziemi, 
a z nim razem i twory jego duchowej pracy—nie 
zostaje nic, nic, tylko wspomnienie. I Ty marzy- 
łaś do ostatniej chwili życia; przez długie miesią- 
ce strasznych cierpień nie przestawały dźwięczeć 
w Twej duszy złote struny, nie mogłaś oderwać 
się od rojeń przyszłości i w słodkich snach o niej 
zabrała Cię nieubłagana śmierć. Niech Ci będzie 
lekką ta ziemia! Z ogniska takich talentów jak śp. 
Królikowskiego i Aszpergerowej, wyniosłaś świętą 
iskrę i przechowałaś ją w Sobie żywą, gorącą, aż 
do chwili zgonu; umiałaś rozniecić ją w płomień 
niespożytych zasług około sceny zawodowej; skromna, 
niewybredna w potrzehach życia, umiałaś z całą 
gorliwością połączyć a polotami w sferze ideałów 
surowe obowiązki żony i matki, 

Koleżanką byłaś pełną szlachetnych fantazyj 
i dobroci, a drżenia serc naszych tem boleśniejsze, 
że odchodzisz właśnie w chwili, kiedy naród za- 
czyna starać się o to, aby myśl i słowo naszej 
sztuki stały się przystępnami dla  najszerszych 
warstw społeczeństwa. Jaka szkoda po Tobie, jak 
ciężką żałoba druhów Twoich, cieszących się tak 
zawsze współpracownictwem 'Twego wykształconego 
umysłu! Nie opuszczaj nas! Niech powłoka Twoja 
ziemska spocznie w grobie, gdy tak być mausi, ale 
duch Twój niech madli się o dobre losy dla nas. 
Duch Twój niech modli się o braterskie skupienia 
naszych sił do wspólnych celów sztuki, a miłość 
nasza towarzyszyć mu będzie we wszystkich jego 
drogach !* 

Mowca skończył, a rzewne łzy zabłysły w 
oczach kolegów i koleżanek. Chór teatralny pod 
batutą p. Elszyka odśpiewał w podwórzu domu i 
na cmentarzu dwie pieśni żałobne. I grudy ziemi 
posypały się na zwłoki wielkiej artystki, 

Cyganie we Lwowie. Do ratusza sprowa- 
dziła żandarmerya dziś w południe pięć fur cyganów. 
Sprowadzono ich z rogatki gródeckiej Same ko- 
biety i dzieci. Mówią językiem słowacko-rusińskim. 
Pochodzą z okolicy Koszyc. Szesciu mężczyzn sre- 
sztowano przed kilku dniami, jako podejrzanych o 
kradzież koni i osadzono w więzieniu karnem przy 
ulicy Batorego — pozostałe kobiety i dzieci ko- 
czowały poza rogatkami i pasły konie w zbożu. 
Wobec tego na krzyk mieszkańców wdała się w tę 


Sprawę żandarmerya i całą rodzinę, czy też kilka 
rodzin sprowadzono do Lwowa i oddano w opiekę 
magiatratowi. 


== Wągllk we Lwowie, który jak donosiliśmy, 
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wanego. Daty zawarte w notatniku kompromitują w 
wysokim stopniu Zastawskiego. 
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rozszerzył się z jatek J. Katza, sprowadzającego Każdy dzień radości chwilka to nie duża, 


mięso z prowincyi bez oględzin weterynaryjnych, 
porywa nowe ofiary. Zmarła na wąglik żona wójta 
z Bokolnik, a leżą chorzy Antonina W., jej syn 
i parobek Katza Stefan. Dotąd było 9 wypadków 
wąglika. Do tej pory magistrat nie zarządził ža- 
dnych środków przeciw Katzowi. Spodziewamy się, 
że sprawa ta oprze się o sąd. 


Kronika krajowa, 

Z lasła piszą: W tutejszym powiecie, gdzie 
włościanie od lat już oswoili się do tego stopnia 
z zamorską eniigracyą, że co drugi niemal praco- 
wał już w Ameryce, od kilku tygodni objawia się 
jednak szczególnego rodzaju ruch emigracyjny. 
Emigrują mianowicie w licznych partyach dziew- 
częta włościańskie, którym osiedli w Ameryce 
krewni i znajomi wyszukują posady służących. 
Wiadomo, jak trudno w Ameryce o służbę, Nawet 
średnio zamożne domy z braku służby domowej 
obchodzić się tara muszą posługą wynajmywaną na 
godziny w wielkich instytucyach. W tych warun- 
kach dziewczęta polskie, skromne w wymaganiach, 
a bardzo pracowite, znajdują każdej chwili zajęcie 
i dobry zarobek. Większa część emigrantek ma _„ 
góry zawarte umowy służbowe na 20 a nawet 25 
dolarów mieeięcznej płacy. To też dzień po dzień 
pociągi wywożą po kilka lub kilkanaście dziewcząt 
włościańskich, które puszczają się za morze pełne 
otuchy, wśród głośnego płaczu odprowadzających 
je krewnych. Trudno powstrzymać się od rozrze- 
wnienia wobec scen, jakie rozgrywają się na 
dworcu kolejowym, kiedy się widzi chłopów, jakby 
z brązu odlanych, a jednak zalewających się łzami 
przy pożegnaniu z córkami i siostrami. Emigracya 
dziewcząt to może najsmutniejszy okres w całym 
naszym ruchu... emigracyjnym. Chłop polski przy- 
wiązany do ziemi zostaje w Ameryce z regały 
tylko w takim razie, jeśli nie zdoła zebrać tam 
ciężką pracą pieniędzy na zakupno grnntu w kraju. 
Szczególnie w tutejszym powiecie emigracya prze- 
mieniła się prawie zupełnie w czasowe wychodźctwo 
na zarobsk. Inna jednak rzecz z emigracyą dziew- 
cząt. Pracowite a sprytne Kaśki i Marysie, w służ- 
bie domowej wnet się amerykanizują, znajdują ama- 
torów i wychodzą bardzo dobrze za mąż; taka zaś 
lady Kaśka czy lady Marysia wobec pozazdrosz- 
czenia godnego położenia żon amerykańskich, z 
pewnością juź nigdy do kraju nie wróci. 


Z Truskawca piszą nam: Z wielkiej chmury 
mały deszcz. Ostatniej zimy obecny właściciel Tru- 
skawca hr. Żółtowski ebiecał „rzucióć 100.000 ko- 
ron na wkłady około zakładu kąpielowego. Tym- 
czasem minęła wiosna, winą? sezon I i IL zbliżył 
się trzeci, a nic się ani na jotę nie zmieniło, Po- 
zosta! ten sam brak dostatecznej ilości wanien ką- 
pielowych, te same pękające „w wolnych chwilach“ 
rury Sprowadzejące golankę i surowicę, ta sama 
niemiłosierna eksploatacya żródła „Naftusi* na 
płukanie szklanek, pranie bielizny i mycie garn- 
ków restauracyjuych, tak samo jak i dawniej by- 
dlo, wracające z pól, przechodzi przez sam Środek 
zakładu itd. Nie się nie zmieniło, tylko się ku sta- 
rości nieco pochyliło. 

Mimoto kuracyusze, którzy np. tego reka się 
zjechał: tak licznie, jak jeszcze nigdy, niezbyt go- 
bie biorą to wszystko do Serca. Jęczą, ale leczą 
się na umor, Zdobywają się nawet przy tem 
wszystkiem na dobry humor. Jużto Truskawiec ma 
to do siebie, że kaźdemu tu jakoś bardzo swojsko. 
Całokształt widowiska ma w sobie tyle niewytlu- 
maczonej i pociągającej sympatyi, że ludzie naj- 
bardziej z początku zawzięci wyjeżdźają stąd roz- 
brojeni, przekonani, dobrze podkurowani, a co za- 
tem idzie, obiecujący tu powrócić „przy najbliższej 
sposobności“. Oto cała tajemuica powodzenia Trug 
skawoa. To jednak nie wystarcza. Potrzeba na 
gwałt wkładów i jeszcze raz wkładów. 

„Dopóki, jak to się mówi „odnośne czynniki« 
na to się nie zdecydują, trzeba cieszyć się tem, 
co jest. I ludzie dobrzy się cieszą. Było ich tu 
tego roku przeszło 4000. I w tej chwili jeszcze 
Zakład bardzo pięknie przepełniony. Kronika arty- 
styczna i towarzyska Zakładu obfituje w bardzo 
sympatyczne „evenementy* i wypadki, Dał wieczo- 
rek Fiszer (28 bm.) i miał salę przepełnioną, urzą- 
dziła ks. Teresa Sapieżyna „Wieczór artystyczny“ 
na dochód tutejszych „Służebniczek“ (ruskich |.) i 
zebrało się 200 zł., dano bal pod protektoratem 
ks. Adamowej Sapieżyny na dochód weteranów z 
r. 1868 i zebrał się pokażny dochód 240 zł. Takie 
samo powodzenie towarzyszyło wszystkim  tutej- 
szym przedsiębioratwom filantropijnym i artystycz 
nym. Publiczność tutejsza chętnie garnie się do 
„Sali klnbowej* na każdy afisz. Wycieczki mało 
kto aranżuje, więc każdy rad rozerwać się bodaj 
wieczorem. 

Aż do czwartku mieliśmy cudowną pogodę, 
W tej chwili leje deszez, jak z cebra, Są jednak 
wszelkie szansze, iż po przetarciu się ołowianego 
nieba, znowu obdarzy nas Niebo stałem, ślicznem 
gBłońcerma, które ozłoci cały Truskawiec, stwarzając 
z niego znany przysławiony jesienny Eden. Czeka- 
my tego z upragnieniom. 

Niedźwiedzie w Tatrach. W nocy z czwart- 
ku na piątek w ubiegłym tygodniu pojawił się 
niedźwiedź w hali Gąsienicowej i pokaleczył ciężko 
krowę. Ryk krowy wywabił pasterzy i pasterki; 
udało im się odstraszyć niedźwiedzia i wyrwać z 
jego szponów pokaleczone zwierzę. Na drugi dzień 
właścicielka sprowadziła krowę na dół do Zakopa- 
nego; płacząc, opowiadała gażdzina po drodze o 
nieszczęściu swojem i pokazywała rany płachtą 
przykrytego zwierzęcia. Tłum górali otaczał kobie- 
tę i podawał jej Środki na uleczenie krowy; nie- 
zawodnem lekarstwem według nich miało być 
owcze masło, wyrabiane przez babę na Miętusiej 
hali. Donoszą także o pojawieniu się w zeszłym 
tygodniu niedżwiedzia w lesie, odległym o dwa 
kilometry od Nowego Targu; tu padł on z rąk 
strzelców, a był to okaz niezwykłej wielkości. Z 
tak wczesnego i Śmiałego pojawienia się niedźwie- 
dzi wróżą starzy górale wczesną i mocną zimę. 


W Stryju przyaresztowano przed tygodniem 
niejakiego Zastawskiego, który 01 dłuższego czasu 
bawił w Mikołajowie. Zastawski kręcił się rez- 
ustannie po okolicy, przebiegał moczary i lasy, 
mierzył głębokość potoków i szerokość dróg wiej- 
skich, wypytywał włościan o ścieżki leśne, wreszcie 
przyglądał się pilnie oszańcowaniom nad Dniestrem. 
Przy Zastawskim znaleziono notatnik wypełniony 
pismem szytrowanem. Notatnik przesłano komendzie 
10 korpusu w Przemyślu. Kapitanowi 46 pp. Wit- 
wickiemu udałc się odnależć klucz do pisma szyfro- 


odznaczone złotym medalem na wystawie we. Wiedniu 1902 


Poleca broń myśliwską 


uregulowaną. 
Wszelkie reperacye 


Ti przyjmuje się pod gwa- 


' a rancyą, 
SS Starą broń kupuję płacąc 
NJ gotówką. Na żądanie cen- 


nik gratis i franco. 


yka: Lwów, — ul. Pańska 1. 10, 
Ogród SE COLOSSEUM ee 


Lecz chwila boleści, jak noc się przedłuża. 
K. 


Z całego świata. 
(Doniesienia telegraficzne.) 


„ Tryest 30 sierpnia. Do strajku robotni- 
ków metalowych przyłączyli się zecerzy i inni. 
Robotnicy metalowi wezwali wszystkich robotni- 
ków do przystąpienia do strajku. 


„ Bukareszt 30 sierpnia. Wykryto tu kra- 
dzież nadzwyczaj ważnych nlanów i aktów Woj- 
skowych. Podejrzywają, że kradzieży tej dopuścili 
się agenci bułgarscy rządu rosyjskiego. 


„  Floreneya 30 sierpnia. Do strejku robo- 
tników z przemysłu metalurgicznego przyłączyli 
się zecerzy i pomocnicy stolarscy. Robotnicy me- 
talurgiczni wezwali innych robotników do za- 
przestania pracy od jutra. Zachodzi przypuszcze- 
nie, że większość robotników pójdzie za tem we- 
zwaniem, 


Zmarli. 
Lekarz dr. Ludwik Świtalski, docent uniwer- 


RA krakowskiego, umarł we Lwowie przeżywszy 
at 37, 


, Stan powietrza. (Sprawozdanie centralnej sta- 
cyl meteorologicznej we Wiedniu i austryackich kolei 
państwowych.) D. 29 sierpnia 1902 r. o godzinie 7 rano 
Czerniowce 4-19:6, Tarnopol —*— Lwów <-15-8, Skole 
+—, Przemyśl 4-15'1, Tarnów +4-"—, Nowy Zagórz 
asa , AM PAD Praga EE +-17-0, 

g ——, Bndspeszt --—— 6 i 
+196, Tryest p A aA i ka = 


MAŁY FEJLETON. 
Przyjazd bogatego krewnego. 


Nazajutrz po powrocie ze wsi, siedziałem 
na stosie gratów, przywiezionych przez kmiecia z 
wilegiatury, i rozmawiałem z Żoną o tem, co się 
już stało i co powinno nastąpić w najbliższej 
przyszłości. 

Mówię : 

— Tuk, tak, wydało się wiele pieniędzy. 
Kredyt mój na razie jest wyczerpany, a tu ocze- 
kują nas liczne wydatki szkolne. Ale to nic. Od- 
razu wezmę się do pracy, dźwignę ciężar z miej- 
sca... W ciągu kilku dni porozpoczynam prace, 
otrzymam od wydawców zaliczki i... jakoś to 
będzie. 

Do drzwi przedpokoju ktoś zadzwonił. To 
posłaniec. Kłania mi się do połowy wysokości 
mego ciała i oddaje list w kopercie wykwintnej, 
ozdobionej herbem, sztywnej, przepachnionej, im- 
ponującej. 

Czytam i wołam z przejęciem. 

— Nie zgadniesz, kto przyjechał! Ildefons! 
Stary kawaler, właściciel dóbr i pałaców w ode 
ległem Podolu, sybaryta, bogacz i mój brat cio- 
teczny w jednej osobie! Bywa w mieście raz na 
dziesięć lat... Stanął w hotelu Chicago! 

Żona słanęła z nozdrzami rozdętemi, ciężko 
oddychając ze wzruszenia, po mojej skórze 
przeszedł prąd elektryczny. 

— Biegnij do hotelu! 

— Już idę odpowiedziałem i podnoszę z 
ziemi upuszczony kapelusz. 

— On nas odwiedzi? 

To się rozumie... 

Żona załamała ręce. 

Taki pan, a tu nieporządek... Masz co pie- 
niędzy ? 

Przed chwilą biadałem na krytyczne poło- 
żenie, Teraz odrazu, zdaje mi się, że jestem Kre- 
Zusem.., 

— Oto trzydzieści papierków, rób, jak uwa- 
Żasz. Zawiadomię cię przez posłańca... 

Dla pośpiechu biorę dorożkę. Nawet nie 
zwróciłem uwagi, że parokonna... 

Hotel olśniewa mnie swoim przepychem. 
Tak rzadko bywam w hotelach pierwszorzędnej 
świetności. 

„ . Włożyłem stare, sniszczone rękawiczki i 
peł przekonany o mojej powierzchowności 
orda. 

— Pan Ildefons Hopsztycki? 

Szwajcar odpowiada uroczyście : 

— Numer drugi, lecz wątpię, 
pan teraz przyjmuje, 

Mówię lekceważąco i z naciskiem: 

— Jeżeli „brat“ śpi, to go obudzę. 

W przedsionku głębokie wrażenie. 

Stukam do drzwi i pu chwili znajduję się 
w przedpokoju. 

Ildefons, zajęty toaletą, zwraca do mnie 
twarz, pokrylą mydłem. 

— Kogo widzę, poczciwy... Przepraszam, 
że nie całuję! Ot, widzisz, przyjechałem do na- 
szego miasta... Moc kłopotów, moc sprawunków... 
A potem za granicę... Sprzedałem las za 120.000 
złr. i myślę, nie nie pomoże, trzeba się przewie- 
trzyć, (o tu macie godnego zobaczenia? Prze- 
ważnie tandeta, jak zawsze, co? U nas, ogromny 
postęp, ptasiego mleka brak... A kobiety, zawsze 
piękne, co? Chcę kupić szaraban i powóz, mu- 
szę zaopatrzyć się w obuwie, bieliznę, odzież, 
liberyę dla służby... Czy ja temu wszystkiemu 
wydołam, ale tyś poczciwy, dopomożesz mi w. 
sprawunkach. Wieczorem puścimy się do teatru, 
co grają?.., Czy można kupić gotowe urządzenie 
pokoju stołowego? Moje stare odprzedałem są- 
siadowi.. Ach, prawda, cóż twoja żona? Masz 
dzieci? Co? Czworo? Czy zdrowe?.. A jutro 
pójdziemy na koncert... 

Kamerdyner otarł z twarzy jaśnie paua o- 
statnie ślady pudru. 

— Teraz pójdziemy co zjeść — mówi wy- 
świeżony, uśmiechnięty, pewny siebie, wielko- 
pański. 

Od tej pory jestem na jego usługach od 
godziny 9 zrana do 3 w nocy. Powiada, że ra- 
dyby sobie nie dał, że zesłafa mnie sama Opa- 
trzność. 

Mój bogaty krewny rozrzuca po mieście 
setki; w ciągu pierwszych trzech dai wydał prze- 
szło cztery tysiące... Ponieważ jedzie za granicę, 
sprawunki odsyłane są do mego mieszkania, za- 
mienionego na skład. 

Od kilku dni jadam w restauracyach pier- 
wszorzędnych, nogi zdrętwiały mi od ciągłej ja- 
zdy w miękkim powozie, bawię się i próżnuję, 
nadewszystko próżnuję. 


czy jaśnie 


obecnie -Ji 
za majlepsze 
uznane. amj 


ar FA Niedzielę i święta dwa przedstawienia, 
ennie przedstawienie. — Początek © godz. S wieczór.| 


Bilety są wcześniej de nabycia u Plehna — Karola Ludwika 9. 


um 


Krewny bogaty raczył nawet przyjąć obiad 
w moim ubogim domu. Przyniósł dziatwie dwa 
funty cukierków i zapewnia, że na polowaniach 
wydarzają się śniadania, złożone z bigosu i wód- 
ki. Najwyraźniej daje do zrozumienia, że nie 
gardzi obiadem, na który wydatkowaliśmy osta- 
tnie pieniądze. 

Po upływie dziesięciu dni odjechał, jak od- 
jeżdża tatar po zburzeniu wsi i wyrżnięciu mie- 
szkańców. 

Zajął mi trzy pokoje swojemi 
mnie rozpoił i przyzwyczaił do życia hulaszcze- 
go. Upłynie miesiąc, zanim odzyskam straconą 
równowagę i zdolność do pracy. 

— Wiesz co — mówi żona -- ten twój bar- 
dzo bogaty krewny... 

— Wiem, co chcesz powiedzieć 
wam — uszczęśliwił nas, podkopał nasz byt swe- 
mi odwiedzinami. Bardzo bogaty krewny, dla ro- 
dziny ubogiej, jest nieszczęściem. 


tobołami, 


przery- 


Ruch artystyczno-literacki 


* St. Kozłowski złożył dyrekcyi teatrów war- 
szawakich swój nowy dramat „Luminisk“. 

*  Dwutygodnika katechetycznego i duszpaster- 
skiego nr, 13 zawiera: Ks. dr. J. Górka. O prze- 
dziwnych "rządach Bożych w dziejach Kościoła św. 
— K. B. Egzorta na rozpoczęcie roku szkolnego. — 
(XIII) Katechezy dla 1 i 2 roku nauki w szko- 
łach jedno- i dwuklasowych. — Kilka uwag o 
wstydliwości i skromności (D. n.) — Ks, dr. Wł 


Mysor. Kanoniczne przyczyny dyspenz od prze- 


łowych. -- Obrazki 
mości dyecezyalne. 


* Bibiloteka Jagiellońska w Krakowie. W naj- 
bliższym czasie nastąpi rozszerzenie biblioteki Ja- 
giellońskiej zapomocą przyłączenia do niej dawnego 
gimnazyum św. Anny. Gimach ten będzie przero- 
biony, na I piętrze będzie urządzoną sala czytel. 
niana, obok biura urzędników. Obydwa bu- 
dynki będą połączone odpowiedniem przejściem. 

* Wańda Lickendorf Elektorowiczowa, znana 
pianistka, posiadająca chlubne świadectwa z ukoń- 
czonych najwyższych kursów u śp. Ludwika Marka, 
profesora T. Pollaka, oraz z kursu nauki harmonii 
profesora S. Niewiadomskiego, udziela nauki wyż- 
szej gry na fortepianie, tudzież nauki początkowej 
metodą Ludwika Marka: Zgłoszenia przyjmuje co- 
dziennie w domu pod l. 11 ul. Pańska II piętro. 


Reperunar lwowskiego teatru miejskiego. 

W niedzielą „Zbójcy* SŚchiliera. Występ Żela- 
zowiikiego. 

W poniedziałek po raz I „Wdowa z Malabaru*, 
operetka w 8 aktach Hórve'go. 

We wtorek ,Rozbitki* Blizińskiego. Występ Że- 
lazowskiego. 

We ogwartek „Pietro Caruso“. 
„Maski*, dramat Bracco, występ 
ster i czeladnik“ Korzeniowakiego, 
go s Warszawy. 

W piątek „Wdowa z Malabarn*, operetka w 3 akt, 
Herve'go. 

Repertuar teatru krakowskiego. 


W niedzielą „Krzyżacy“, przeróbką Walewskiego 
z powieści Sienkiewicza. 

W poniedziałek „Kapclusz słomkowy* Labichea 

We wtorek „Urzędowa żona“ Savagea. 

We środę „ Wesele" Wyspiańskiego. 


z Naprzoża (IV). — Wiado- 


dramat Bracoo — 
elazowskiego i „Maj- 
debiut Brzozowskie- 


Z WARSZAWY. 
(Pocztą). 

— Dzisiaj przypada 26-lecie istnienia kolei 
nadwiślańskiej. Z liczby pierwszych urzędników i 
oficyalistów pozostaje jeszcze w służbię 314 osób. 
Jutro odbędzie się w kościele N. P. Maryi w War- 
szaąwie nabożeństwo za zmarłych urzędników, 


0 Morskie Oko. 


Węgrzy o procesie. 


Najbardziej rozpowszeci.nione w Budapesz- 
cie pismo Esti Ujsag pisze z powodu toczącej 
się w Hradcu rozprawy o Morskie Oko: 

W obcym kraju zebrał się sąd rozjemczy 
dla rozstrzygnięcia kwestyi spornej, czy obszar 
„Morskiego Oka“, perły tatrzańskiej, prawnie 
przynależy do Węgier lub Galicyi. Samo już 
wzajemne zwalczanie przed forum sędziowskiem 
jest nader ciekawem, Prawdą i faktem jest, Że 


azkód małżeńskich. — O stanowiaku prawnem i o 
poborach Ks. Katechetów szkół ludowych i 


Dobrowolna składka. 


Humoreska ze szwedzkiego, 


Ojciec rodziny, wagi dwunastu pudów, wwin- 
dował się po moich schodach w Krokwinkel, 
wyrwał w przedpokoju kiamkę, o mało nie przy- 
prawił o śmierć pokojowej, która ze strachu do- 
stała ataku nerwowego, przewrócił moją filiżankę 
z kawą, rzucił się na szeslong tak, że sprężyny 
pękły, i spojrzawszy na mnie, zaczął ze złością 
opowiadać: 

— Do milion kroćset, dałem sobie słowo, 
że nie dam ani grosza na dywan dla profesora 
Christianssona i to, jakem kupiec Filip Ro- 
senqYvist. 

— (o to za profesor? 

— Zaraz ci powiem Jest to nauczyciel nie- 
mieckiego na pensyi, na którą uczęszcza moja 
eorka. — Wygolona, jasnowłosa bestya... 

— Twoja córka? 

— Ale skąd, — profesor. Figura ta już 
od pięciu lat wykłada na tej pensyi niemiecki 
i dlatego, idąc za teraźniejszym prądem, na- 
turalnie, należy jej się „dar honorowy.* Wystaw 
sobie, moja magnifika uparła się bym „przezna- 
czył coś uczciwego.* Co za bydlę! 

— Twoja żona? 

— Nie, profesor, profesor Christiansson, jak 
ci mówię! Otóż radczyni, kapitanowa i pastorowa 
uradziły, że jako dar honorowy najodpowiedniej- 
szy będzie dywan do salonu, ręcznej roboty, wy- 
obrażający Olausa Petri, na ambonie. Ach ten 
lotr! 

— Olaus Petri? 

— Daj że spokój! Na liście, którą już 
przygotowano, widnieje na wstępie napis : Składka 
na dywan dla profesora Christianssona,* a kapi- 
tanowa wpisała tam 15 koron, pocztmistrzowa 
10 koron i pastorowa 12 koron. 

Te „dobrowolne składki“ niezadługo wy- 
prawią mię na tamteh świat! W ciągu czterna- |ze 
stu dni należałem do następujących: 5 koron na 
podróż do Ameryki dla złodzieja-włamy wacza, 
obiecującego poprawę; 2 korony dla niezwykle 

uzdolnionej córki mojej praczki na lekcye mu- 
zyki; 10 koron na utworzenie klubu uliczników 
" wreszcie wziąłem dwa bilety loteryjne, po 5 ko- 


SPECYALNY 


SKŁAD TRYESTEŃSKI 


LWÓW, SYKSTUSKA 2. 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 31. Sierpnia 1902 Kr. 219 


od wieków jesteśmy w posiadaniu „Morskiego 
Oka* i obszar będący obecnie przedmiotem spo- 
ru naszą własnością nazywamy. Faktem jest, że 
Morskie Oko“ i jego uroczą okolicę przez prze- 
ciąg wieków posiadaliśmy i uważaliśmy za przy- 
należne do krajów korony węgierskiej, a żaden 
niepodległy naród nie wyda ze swych rąk takiej 
własności dobrowolnie, bez chwycenia ostatecz- 
nego środka: zbrojnej rozprawy. 

Potrzeba było wspaniałomyślności, a bar- 
dziej jeszeze nieugiętej ufności w prawdę i spra- 
wiedliwość, aby Węgrzy zgodziły się na przyjęcie 
projektu sądu międzynarodowego, i pozwoliło, 
aby jego niewątpliwe prawo własności przez taki 
sąd były rozpatrywane. Inny kraj, chociażby na- 
wet bezprawnie przyszedł do posiadania takiej 
przestrzeni, i wcielił w swój obszar, nie wydał 
by jej już pod żadnym warunkiem, bez zbrojne- 
go przymusu. 

Postępowanie Węgrów w tej sprawie jest 
tak piękne i tak sumienne, że raczej słabością 
nazwać je można. Dlatego ze zdziwieniem widzi- 
my, że Polacy zaciekle i niesprawiedliwie trak- 
tują sprawę „Morskiego Oka*. Stanowisko Wę- 
gier charakteryzują jako akt gwałtu i w swojej 
obronie tak daleko dochodzą, że posądzali nas o 
sprzeniewierzenie dokumentów. To jest czcze, 
nierozsądne i bezpodstawne oskarzenie, które 
naszej godności wprawdzie nie ublża, ale odda- 
lié nas musi — od dawnych naszych przy- 
jaciół, Polaków. Dziwimy się, że rozgoryczenie 
Polaków, na trzy części podzielonych, które rozu- 
miemy i czcimy, przy pierwszej sposobności prze- 
ciwko nam się zwraca, chociaż zawsze byliśmy 
najszczerszymi przyjaciołmi Polaków i w spra- 
mie „Morskiego Oka“, okazywaliśmy największą 
słabość w obec uczuć polskiego narodu. Ostate- 
cznie ten maleńki staw rybi nie potrafi ugoić ran 
polskiego narodu i „Morskie Oko“, jeżeliby na- 
wet zostało wcielone do Galicyi, to powiększy 
tylko obszar austryackiej prowineyi. 

Obserwując zachowanie się Polaków pod- 
czas rozprawy, musimy już teraz za błąd uwa- 
żać, żeśmy dozwolili na ów sąd polubowny, a 
już sianowczo było fatalniejszym błędem ze stro- 
ny naszego narodu, żeśmy dozwolili obcokrajow- 
com tuż na samej granicy nabyć posiadłości, 
Wielka część ziemi tatrzańskiej jest w obcem 
posiadaniu; „Morskie Oko* i jego otoczenie jest 
częścią własnością hr. Zamojskiego, częścią księ- 
cia Hohenlohego. I to głównie jest powodem, 
dlaczego powstał na nowo i zaostrżył się spór 
graniczny a umysły Polaków rozjątrzyły się prze- 
ciwko nam. Ale obcy właściciel naturalnie nie 
troszczy się wcale a interesy narodu węgierskie- 
go. Ziemią jest jego własnością, i jemu się o to 
głównie rozchodzi. 


(„Tel. Gaz. Nar.*) 


Hradec 30 sierpnia. 

W dalszym ciągu wczorajszego posiedzenia 
rozpoczął prof. dr. Balzer swój wywód od omó- 
wienia dokumentów z XVI i XVII stulecia, przed- 
łożonych przez Węgrów, przyczem omawiał pro- 
ces osiedlenia się w okręgu nowotarskim i w 
graniczącym w nim komitacie spiskim, Na pod- 
stawie dokumentów z r. 1654 i innych mowca 
wykazuje, że własność polska w Tatrach o wiele 
dalej sięgała na południe, aniżeli to p.zyznano 
ze strony Węgier. Spór o posiadanie omawianego 
|terytoryum trwa już od 1580 r., w ktorym to 
czasie do 1625 r. interesowane dwory wymieniły 
w tej sprawie liczne listy, Mowca odczytał dwa 
pisma ces. Fryderyka II. do krola Zygmunta III., 
które zawierają Życzenia rychłego zakończenia 
tego sporu. Opierając się na materyale dowodo- 
wym, który ma w rękach prof. dr. Balzer zazna- 
cza, że twierdzenie Węgrów, iż sporne  teryto- 
ryum w XVI stuleciu do nich należało i że i 
dziś Węgrzy mają do niego prawo, jest bezpod- 
stawne, gdyż strona austryacka jest w stanie 
dowieść, aż do XVII stulecia, że dotychczas te- 
rytoryum było w posiadaniu Królestwa Polskie 
go. Zbijając następnie szczegółowo roszczenia 
Węgier, obrońca galieyjski stwierdził, że trzy 
piewsze punkty dowodu węgierskiego obróciły się 
w niwecz wobec przygniatającego materyału do- 
wodowego Galieyi, i widzi już teraz w pełni pra- 
wa własności Galicyi do terytoryum spornego. 

Po przerwie poładniowej prof. dr. Balzer, 
przedkładając sądowi nowe dowody, zaznaczył, 


że sporne terytoryum w czasie od 1625 do 1669 
roku nie było w posiadaniu Węgier. Przedłożył 
dokumenty nadawcze, ustanowione przez Polskę, 
które dowodzą, że dotyczące terytoryum nadane 
zostało Sołtysowi z Nowego Targu, poczem na 
tablicy przedstawił szczegółowo część spornego 
terytoryum. Następnie wykazywał na podstawie 
józefińskiego katastru, że właśnie to terytoryum 
jeszcze w późniejszym czasie XVIII. stulecia 
znajdowało się w posiadaniu polsko-galicyjskiem., 

Od wywodów na podstawie dokumeńtów 
przeszedł prof. Balzer do dowodów na podstawie 
literatury i podzielił ten dowód na negatywny, 
tj. w że węgierskich dziełach „Jezioro czarns* a 
więc i sporne terytoryum, nie są oznaczone jako 
węgierskie, i na pozytywny, tj. taki, który doty- 
czące terytoryum mianuje wprost galicyjskiem. 
Mowca wyraził zapatrywanie, co do wartości 
środków dowodowych. 

O godz. pół do 7 wieczorem oświadczył 
prof. Balzer, że czuje się tak znużonym, iż nie 
może dalej mówić. Wobec tego przerwał prze- 
wodniczący posiedzenie, naznaczając dalszy ciąg 
jego na dzisiaj rano. 

Wyjazd sądu polubownego na terytoryum 
sporne nastąpi zaraz, gdy tylko prof. Balzer skoń- 
czy swoją obronę. W przejeżdzie zatrzyma się 
sąd polubowny przez jedea dzień w Krako- 
wie dla zwiedzenia go, a stamtąd uda się nad 
Morskie Oko. Powrót do Hradcu nastąpi przez 
Budapeszt, 


Z caratu. 


Berliński Local Anseżger donosi z Peters- 
burga, że gubernator charkowski ks. Oboleński 
został przez ministra spraw wewnętrznych Ple- 
wego powołany do Petersburga, aby ustnie po- 
informował cara o stanie usposobienia wśród 
chłopów. Dziennikom zakazano pisać o tej spra- 
wie. Jak słychać, car nie pochwala zbyt ostrych 
środków zastosowanych przez  Oboleńskiego, 
które mogą tylko przyczynić się do częstych za- 
machów. Gubernator z Jarosławia Stürmer zo- 
stał również powołany do Petersburga. 

Potwierdza się wiadomość, że Plewe za- 
mierza wydzielić sprawy policyjne swoich atry- 
bucyj ministra spraw wewnętrnych i że ma być 
utworzone osobnem ministeryum policyjne, a kiero- 
wnikiem jego ma zostać Światopełk Mirski. 

Szef tajnych detektywów za granicą Pasz- 
kowski został nagle uwolniony z obowiązków. Po- 
wody zachowują w tajemnicy. 


Ostatnie wiadomości. 


Rząd węgierski, wbrew umowie handlowo- 
celnej z Austryą, wydał zarządzenie równające 
się zupełnemu zakazowi importu wódki galicyj- 
skiej do Węgier, mianowicie, zawiadomił wszy- 
stkich właścicieli wolnych składów wódki na Wę- 
grzech, że wolno im tylko spirytus prawidłowo 
do wolnego składu wwieziony i zapasy podatkiem 
konsumcyjnym obciążone wywozić do konsum- 
cyi, nie wofno zaś im zużytkowywać spirytusu 
nie pochodzącego z wolnego składu. Ponie 
waż spirytusu sprowadzonego z Galicyi nikt 
do wolnych składów nie wprowadzał, gdyż spi- 
rytus ten opłacał już tu podatek austryacki i 
nikt by tak naiwny mie był, aby opłacać drugi 
raz podatek węgierski, czego zresztą ustawa wcale 
nie wymaga, a więc tem samem odebrano im mo- 
żność sprowadzenia spirytusu z Galicyi. Handla- 
rze węgierscy otrzymali do 31 sierpnia termin 
do rozwikłania swoich interesów z producentami 
galicyjskimi. Rozporządzenie to wydał rząd wę- 
gierski na.żądanie węgierskiego kartelu wódcza- 
nego, na którego czele stoi żyd W. Leipziger. 

Z Galicyi szło do Węgier około 250 wa- 
gonów spirytusu rocznie, wartości do 4 milio- 
nów koron. Żysk z tego nie był wielki, ale eks- 
port ten miał dla tego wielkie dla nas znacze- 
nie, że przyczyniał się do podtrzymania cen wód- 
ki galicyjskiej w Austryi. Wyrażamy przekona- 
nie, że powołane czynniki staną w obronie 
naszego przemysłu  wódczanego i zmuszą 
Węgry do ścisłego przestrzegania umowy han- 
dlowo-celnej. 


Beriińska Newe Polit. Korresp. donosi, że 
w miarodawczem miejscu rozpatrywano sprawę 
Leehninga, której wynik taki, ża naczelny pre- 
zes ks. Poznańskiego dr. Bitter pozostaje na swo- 
jem stanowisku. O ustąpieniu ministra Rheinba- 
bena wcale nie mówiono. 


Telegramy i telefonematy. 


Sprawy austryackie. 

Wiedeń 30 sierpnia. (Tel. prywetny). Po- 
seł Pacak oświadcza, że stanowisko Czechów 
jest jasnem: jeżeli postulat czeski wprowadzenia 
języka czeskiego jako urzędowego zostanie uzna 
ny, to Czesi przystąpią do wszystkich prac w 
parlamencie, jeżeli nie, nastąpią konsekwencye, 
zapowiedziane swego czasu w jego oświadczeniu 
w Radzie państwa złożonem Czesi chcą czynnej 
odpowiedzi na pytanie: Czy w Austryi panować 
ma niemiectwo czy równouprawnienie? 


Rewolucya w Wenezueli. 

Nowy Jork 30 sierpnia. Teleglam z Wil- 
helmstadu donosi: Powstańcy starali się opano- 
wać miasto Taquay (w Wenezueli). Po 5-godzin- 
nej walce musieli ustąpić pod naciskiem wojsk 
rządowych. 200 powstańców jest zabitych i ran- 
nych. 


Pekin 30 sierpnia. „Biuro Reutera“ do- 
nosi: Jenerał-major Yamani, były dowódzca ja- 
pońskich wojsk w Chinach zamianowany został 
wojskowym attaché w poselstwie japońskiem w 
Pekinie. Sądzą, że Yamani otrzyma polecenie 
przeprowadzenia reformy wojsk chińskich. 


Rozmaitości. 


Q Amatorzy automobilu. Na żądanie sądu w 
Rzeszowie policya wiedeńska aresztowała dwóch 
młodych ludzi Władysława Kanika i Stanisława 
Rzybowicza, którzy rozbili kasę żelazną i wykradli 
z niej kwotę pieniężną w tym celu, aby w Wiedniu 
kupić sobie automobil. Właściwie kradzieży doko- 
nał tylko Kunik i wziął ze sobą do Wiednia przy- 
jaciela swego Rzybowicza, W kasie zusjdowało się 
3.600 koron. 18-letni ci młodzieńcy udali się przez 
Kraków do Wiednia i w istocie kupili tam auto- 


—— | mobil za 2.400 koron i polecili wysłać go do Kra- 


kowa. Policya, otrzymawszy telegram z Rzeszowa, 
unieważniła kupno i oddawszy automobil, ode- 
brała pieniądze. Obu chłopców oddano do sądu 
krajowego. 


Q Chłosta dzieci. W sprawie wymierzenia 
chłosty dzieciom szkolnym wydał pruski minister 
oświaty świeżo :ozporzączenie, w którem wskazuje 
na to, że nauczyciele powinni koniecznie unikać 
zastosowania chłosty z powodu braku u dzieci zdol- 
ności językowych, mianowicie u dzieci, których ję 
zykiem ojczystym nie jest niemiecki. Również nie 
należy uważać tego zawsze za krąbrność, gdy dzieci 
nie chcą się poddać chłoście i nie zawsze trzeba je 
za to karać jako krnąbrne, raczej należy zbadać 
w każdym przypadku, czy tu zachodzi naturalny 
wstręt przed otrzymaniem kary cielesnej, lub też 
krnąbrny opór. Minister poleca dalej zwracać na 
to uwagę, że niebezpieczńem jest wymierzanie chło 
sty na ręce i wzywa inspektorów szkolnych, aby 
nauczycielom w swoich obwodach przy inspekcyach 
szkolnych i podczas konferencyi powyższe rozpo- 
rządzenie zakomunikowali i do zastosowania go usil- 
nie upomnieli. 

Q Zasadnicza kwestya. Francuskie pismo fe- 
ministycze La Fronde wyraziło głębokie oburzenie 
z tego powodu, że we Francyi powstała myśl po 
stawienia pomnika pewnemv Francuzowi z Kanady, 
który posia da 31 żyjących dzieci, We Francyi, któ 
rej grozi „wyludnienie* z powodu zbyt małego 
przyrostu ludności, myśl ta znalazła szeroki od- 
dźwięk. Pismo Fyronde również przemawia za nią, 
protestuje atoli przeciwko temu, ażeby pomnikiem 
uczczono ojca, zamiast matki. „Jeżeli można — pi- 
sze La Fronde — mówić w tej sprawie o heroi- 
zmie, to znajduje się on stanowczo po stronie — 
matki,“ 


ron WT | "R banan a na obraz pana Jónssena : 
pastwisku w noc księżycową.* 

Przyszedł sam do mnie z obrazem i żądał, 
bym nabył aż dziesięć biletów. 

— Panie, ten księżyc przedstawia się nie- 
szczególnie — rzekłem. — Odbicie światła jest 
za małe. To raczej wygląda na zupełne zaćmie- 
nie słońca. 

— Widzi szanowny pan, 
artystą malarzem — odparł. 
w tym kierunku umiem, 
sobie. 

— Następnie muszę zwrócić pańską uwagę, 
że te konie nie byłyby uznane nawet przez komi- 
sye remontowe całego świata. Nogi ich wyglą- 
dają, jak gdyby miały na sobie wełniane poń- 
czochy. 

— Ach, szanowny panie, ja mam żonę i 
troje dzieci. Ten obraz, to cały mój majątek. Pa- 
stor, który przecież jest członkiem Towarzystwa 
zachęty sztuk pięknych, nie koniom nie zarzucił, 
zaznaczył nawet, że wyglądają one na pobożne 
stworzenia. 

— Mniejsza z tem, ale powiedz mi pan, co 
to za statek, przesuwający się nad łąką z roz- 
piętymi żaglami? 

— Ależ, Boże drogi, 
płaczące, mój panie! 
Dobrze, ale tam najdalej, na prawo, 
wypuścił pan na pastwisko popielatą krowę, która 
pomimo, że pasie się dalej od koni, jest o wiele 
większą. Pan nie ma poczucia perspektywy, mój 
panie! 

— Ależ, to nie żadna krowa, to chatka ry- 
baka — objaśnił i obiecał, że ponieważ nie u- 
znaję jego talentu do północnych krajobrazów, 
przeto, jeżeli wezmę 10 biletów, gotów zmienić 
obraz na pustynię: „Karawana, udająca się w 
drogę.“ Konie łatwo dałyby się przerobić na 
wielblądy, brzozy płaczące na namioty, a chatka 
rybaka, na Beduina w szarym burnusie. Ale od- 
rzuciłem jego propozycyę i wziąłem tylko dwa 
bilety; a — teraz znów po tem wszystkiem pre- 

zent dla tego lisa Christianssona. 

Najpierw rzekłem do swojej żony grzecznie, 
ale stanowczo: „Moja droga, nie dam ani grosza 
na ten dywan; postanowienie moje jest niezło- 
mne, i nie radzę ci nawet próbować znanych mi 
fortelów, jakośto: przeglądanie listów z czasów 
naszych zaręczyn, reparacya szlafroka, omlet z 


LINOLEUM 


ja bo nie jestem 
— Wszystko, co 
zawdzięczam tylko 


to przecież brzozy 


„Konie na|szynką i t. d. Wszystko to, 


nic a nic nie po- 
może.* 

Otóż potem cierpiała „biedaczka* dwa dni 
na ból głowy, a cztery dni na ból zębów i wre- 
szcie postawiła przed sobą na stole fotografie 
nieboszczyków rodziców, zaczęła wzdychać i łkać: 

„Ach, gdybym teraz mogła być z wami, moi naj- 
drożsi l“ 

Ale wtedy ująłem ją grzecznie za ręce i 
rzekłem łagodnie: „Daj pokój, Emmo, bo w ża- 
dnym razie nie nie dam na ten dywan. Co się 
nie udaje w małżeństwie za pomocą listów 
z czasów zaręczynowych, omletu it. p., nie uda 
się również za pomocą łez i fotografii,“ 

Potem zmieniła taktykę, stała się uprzejmą, 
wesołą, i przez pół dnia nie wspominała weale o 
Christianssonie, dywanie i Olausie Petri. Ale po 
obiedzie przyszła do nas kapitanowa i zaczęła 
rozprawiać z Emmą: 

— Wiesz, co moja droga, panna Rozenqvist 
już narysowała deseń na dywan dla profesora 
Christianssona. Olaus Petri wygląda tak milutko, 
że chętnieby się go zjadło. Przy tem uderzająco 
podobny do profesora, jak kropia wody, i stoi 
na ambonie, z ręką opartą o książkę, Ma też 
bokobrody i pierścionek zaręczynowy. Koszto- 
rys obliczony ma 170 koron i 16 öre, ale 
brakuje jeszcze trochę do tej sumki. Złota 
Emmo, nie widziałam na liście twego na- 
zwiska.., 

— Och, nie, jeszcze nie... mój mąż... 

— Pani kapitanowo — wtrąciłem — czy 
pani nie uważa, że cały ten projekt nie ma sensu; 
niech pani pomyśli : deptać nogami takiego męża, 
jak mistrz Olaus, to... 

— Wy mężczyźni depczecie nogami co in- 
nego: obietnice, przysięgi, serca... — wybuchnęła 
moja żona w konwulsyjnym płaczu i wybiegła 
z pokoju. 

— Ach, przepraszam, znalazłam się tu nie 
w porę — rzekła kapitanowa — sznurując usta 
i znikła. 

Gdzie tylko zaszedłem, słyszałem z ust pań 
same pochwały na korzyść dywanu i profesora 
Christianssona. Pomyśleć sobie tylko, że ten czło- 
wiek przez pięć lat wykłada na tej samej pensyi 
po trzy godziny tygodniowo. Wprawdzie otrzy- 
mywał on regularnie wynagrodzenie za każdą go- 
dzinę, ale mimo to... 

Za to ojcowie milutkich pensyonarek, któ- 


Dywany, Chodniki, 
Dywaniki przed umywalnie. 
_ Gumowe poduszki, 


HAN R mA ATE RA E WRONKA NO „JOD KORONOWO 


re przez krótszy lub dłuższy czas uczyty się 


od profesora Christianssona mowy ojczystej 
Schillera i Góthego, wcale nie byli tak za- 
chwyceni, jak matki. Jeden z nich rzekł do 
mnie : 


— Te „dary henorowe* są chyba dla nas 
karą za grzechy. W ciągu jednego roku tylko 
należałem już do następujących składek: Złoty 
zegarek z takimże łańcuszkiem dla brata, prze 
wodniczącego w stowarzyszeniu „Pęknięty gor 
set* — jako prezent z powodu trzeciej jego za- 
powiedzi, srebrny serwis do kawy z napisem 

„Od wdzięcznych parafian“ dla wicepastora, któ- 
ry tutaj przez siedm miesięcy pełmł swe obo- 
wiązki bez żadnych nadużyć kasowych, złote pió- 
ro z napisem „In hoe signo vinces!* poecie, któ- 
ry obchodził trzechletni jubileusz jako kancelista 
powiatowy, batuta srebrna dla dyrektora kwar- 
tetu, w którym sam jestem członkiem nieczyn- 
nym, żyrandol dla krawca Bfterstinga, z powodu 
rocznego jubileuszu jt go pracy na własną rękę, 
wreszcie drogą dobrowolnej (!) składki nabyty 
puhar honorowy dla kominiarza miejskiego, któ- 
ry z okszyi wytarcia pięciotysiącznego komina, 
wyprawiał „skromny festyn dla magistralu i wie- 
lu zaproszonych gości“. A teraz znowu ten cym- 
bal Christansson i jego dywan. 

— Ależ odmów stanowczo -- rzekłem — 
ja tak zrobiłem i nie dam złamanego grosza, 
jakem Filip Rosenqvist. 

— To niemożebne, mój przyjacielu — od- 
parł — w dzisiejszy:h czasach nie nazwą cię 
wzorowym chrześcijaninem, ani uczciwym czło- 
wiekiem, jeżeli na każde zawołanie nie odmówisz 
sobie kawałka chleba i nie przyjmiesz współ- 
udziału w „dobrowolnej składce* na dowód u- 
znania dla pp. XX. 

Ale pomimo to myślałem, że uda mi się 
postawić na swojem, chociaż niektóre panie, do- 
wiedziawszy się o mej niezwykłej odmowie, za: 
częły spoglądać na mnie tak, jak gdybym był 
waryalem, mężem tyranem, ludożercą albo ofiarą 
hypnotrzmu. 


Najpierw powtórnie przybyła kapitano- 


wa. Kazałem służbie powiedzieć, że nas nie- 

ma w domu. (Moja żona dostała ataku ner- 

wowego). a 
Następnie przybyła pastorowa. Sam jej o 


znajmiłem, że uważam za niestosowne, by 
współczesny profesor szwedzki deptał po nosie 
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Z rynków towarowych. 


Bank rolniczy we Lwowie dnia 80 sierpnia. 
Ceny za 50 kilogramów loco Lwów. Waluta koronowa. 
Pszenica gotowa 0— do 0*—, pszenica nowa 7— do 
7:20, żyto gotowe 0— do 0—, nowe 575 do 6—, 
owies obroczny got. 6-— do 6:25, na term. 5*— do 580, 
= |Jęczmień nowy 475 do 5'25, jęczmień browarny 550 
do 625, rzepak na term. 9:50 do 9'75, inianka —— do 
——, groch paztewny 0— do 0*—, groch do gotowania 
0— do 0—, wyka 475 do 5'—, bobik 4.50 do 475, 

reczka 9— do 0 —, kukurudza nowa 4'75 do 525, stara 
6'—. do 6'80, chmiel za 56 kilo —:— do ——. koniczyna 
czerwona 45'— do 5ı‘— —, biała 65— d 80—, szwedska 
—— do ——, tymotka 18 — do 22— 
Spirytus loco za 50 lit. gotowy 1675 do 17'—, 
paritas Tarnopol eskontyngentowy 8'10 do 8:20. 


Sprawozdanie z targu zbożowego na 
Klegarzu. 
Kraków 29 sierpnia, 


Na targu kleparskim tr wa niezmienione usposo 
bienie. Dowczy są jeszcze ciągle ograniczone, jednak 
zaofiarowanie w stosunku do potrzeb miejscowych po- 
mimo to duże, tak że nie objawia się Żywsza chęć do 
kupna tembardziej że młyny wyczekują nadal zniżki 
cen. Transakcye na pszenicę były nieco większe, niż na 
targu wtorkowym, pełna ceny płacono jednak tylko za 
suche ziarno, a wilgotny towar z truduością tylko znaj. 
dował aabywców po niższych cenach. 

Płacono: pszenicę nową od 7:40 do 790 koron, 
czerw. od 7'40 do 7:90 kor., żółtą od 7'40 do 7:80 ko» 
ron, Żyto kraj. 6'40 do 6:90 k., jęczmień browar. od 6-35 
do 6'50 koron, na paszę od '6:2) do 6'60 koron, owies 
6:25 do 6'50 koron, rzepak od 10'50 do 1075 koron, ko- 
nicz czerwon, du —*— koron, biały —'— do — — 
koron, kuEuiAsa —'— koron, wszystko za 50 kilogr. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 


Wiedeń dnia 30 sierpnia. Kurs w kor. i po 50 
klgr. Notowano: pszenicę na jesień 6.88 do 689, na 
wiosnę 7'22 do 7:24, żyto n> jesień 628 do 624 m 
wiosnę 6'47 do 6'48, kukurudzą na czerwiec-lipiec 0*— do 
0—, na lipiec-sierpień 5-55 du 5'56, na sierpień-wrzesicń 
0:— do 0*—, na wrzesień-październik 5:56 do 5:57, owies 
na jesień 5'75 do 5:76, na wiosnę 0— do 0'—, Rze 


na sierpień-wrresień 1065 do 1075, na  wrzesień- 
paźdsiernik —'— do 0—, na styczeń luty —— do '— 
olej rzepakowy na wrzecień-paździerzik —'— do ——, 


Usposobienie: siłne. 

Stan powietrza : pięknie. 

Wiedeń dnia 30 sierpnia. Cukier (gnie) 17:30 do 
Nafta galicyjska 82 — do —'—. Spirytus 8980 

do — —. 


= 


Nadesłane. 
PELEN Rn Canlas trwa fa diay 


Za tę rubrykę Redakcya nie odpowiada. 
do malowania bu- 


aż! Farby BE 


różnych wzorach, rozpuszczalne w wapnie, rówua- 
ące się malowidłu olejnemu, kilo od 16 et. wyżej. 
Karton wzorów i sposób użycia gratis i franko. 


200 koron nagrody za wskazanie naśladownictwa. 647 


CARL KRONSTEINER, Wien. IM Hauptstrasse Nr. 126, 


Przy słabościach kobiecych 


Kąpiele i 
Polewania 


z dodatkiem 


Mattoniego ekstraktu borowinowego 


Skutek nieprześcigniony. 


zas kąpieli, temperaturę i ilość tego dodatku 
omawia lekarz. 

Mattonicgo ekstrakt borowinowy jest do 
nabycia we wszystkich aptekach, drogueryach i ban- 
diach wodami mineralnemi, 

Broszury i objaśnienia co do sposobu użycia darmo, 
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HOTEL EUROPEJSKI 
(Alberta Szkowrona). 


Przyjechali do Lwowa dnia 30 sierpnia 1902 r. 
Hr. Z. Wielohorska z Zakopanego, hr St. Jabło- 
nowski z Weremżonek, I. Głębocki z Korucka, St. 
Białoskórski z Staja, D. Feliński z Krakowa, M. 
Karśnicki z Rosyi, W. Słotwiński -z Krukienie, I. 
Jaworski z Krakowa, M. Mildner z Szymbarku, 
F. Ponwaliński z Odesy, 


mistrza Olausa, nawet jeżeli profesor jest z ciała 


li z krwi, a mistrz Olaus tylko z włóczki, 


(Moja 
żona złożyła ręce, spojrzała w sufit i rzekła: 
„Rób jak ci serce dyktuje!*) 

Po niej przybyła radczyni. Tej oznajmiłem 
że nienawidzę wszelkiej blagi. (Moja żona wzięła 
wtedy naszą najmłodszą córeczkę na kolana i 
zapytała „Czy będzie pamiętała o kwiatkach na 
grobie mamusi ?4), 

Nazajutrz znowu przyszła do mas pa- 
storowa. Rzuciła się ona Emmie na szyję, 
mnie ściskała za ręce — i dziękowała za współ- 
udział w sprawie „daru honorowego dla profe- 
sora Christianssona*. (Moja żona objaśniła mnie 
potem, że po głębszem zastanowieniu się, nie 
mogła zezwolić, by nieopatrzny i uparty mąż ni- 
weczył na zawsze znaczenie rodziny i dała na 
dywan 15 koron z pieniędzy, które przeznaczyłem 
na nową bieliznę) 

Po tych słowach, moj przyjaciel głęboko 
westchnął i żegnając się ze mną, prosił o prze- 
baczenie z powodu tego wybuchu, ale m'siał 
sobie ulżyć; w końcu wyraził obawę, że te „do- 
browolne składki“ przyprawią go o ruinę. 

W dwa dni potem, wyczytałem w Herol- 
dsie, gazecie wychodzącej w Krokwinkei: 

„Dowód uznania. W dniu wczorajszym, na- 
uczyciel języka niemieckiego, profesor Christians- 
son, był przedmiotem owacyi na pensyi naszego 
miasta ze strony rodziców tych uczennic, które 
obecnie korzystają z jego gorliwej pracy. Rze- 
czowym dowodem uznania jest piękny składkowy 
dywan o ładnych barwach, wyobrażający gło- 
śnego krzewiciela luteranizmu, Olausa Petri, na 
ambonie. Das ten przed rozpoczęciem lekeyi 
wzniosło, przy dżwiękach fisharmonii, dwanaście 
panienek w bieli i wręczyło takowy uradowanemu 
tą niespodzianką profesorowi. Następuie w krot 
kich, lecz ciepłych słowach przemawiał do pro- 
fesora kupiec, p. Filip Rozenquist. Piękne jego 
słowa tłumiło głębokie wzruszenie, które jest do- 
wodem osobistej sympatyi szanownego mowcy 
dla p. Christianssona. Piękną ta uroczystość za- 
kończyła się sokiem malinow ym i ciastkami*, 


Fartuszki, obrusy, Ceraty na meble, 


Prześcieradła gumowe. 


Paski na stół (Tischlaufe), G Gumowe lalki 


Najznakomitsze Miki i BibnKi cygarelowe "vroen $ W. Wiemoiowkiepo We LWOWIE, sa wszedzie ao nabycia 


GAZETA NARODOWA z Niedzieli dnia 31 Sierpnia 1902 Nr. 219. 


— Ponieważ w tem miejscu pismo zaczyna | Promień światła zabłysnął nademną, trochę ziemi Miiczenie to potęgowało jeszcze tajemnicz pan 3 pry 

p” być odmienne. Racz spojrzeć królu; to co na- |spadło mi na głowę. * stronę przygody. woń R k pertę Tama ip Bojowe „wc 

A 1  |stępuje, napisane zostało bardzo szybko. Wido- Trzaskanie i łoskot dały się słyszeć wyra- Jeden tylko d'Argenson był panem położe- Koperta ta była paka ZA Na niej pięć 

Dia zem sty cznie nastąpiło coś nadzwyczajnego między po- |źniej — później ciszej, ciszej i ucichły. nia. Zdawał się postępować drogą naprzód ob- pieczęci. Na ezterech rogach haeti po 

ad i przednim rozdziałem listu a tym, który teraz Serce mi biło gwałtownie. myślaną, pewny, że z czasem dojdzie do celu. |częcie, różnej były barwy s pie- 
powieść z czasów. Ludwika XV następuje. ; , Promień światłą pochodził z najwyższego | Twarz jego niewzruszona, spojrzenia pełne spry* Były one z wosku toś Sie] A 

HL Ospenau. Pan Feydau podał papier królowi. punktu sklepienia. tu i życia przechodzące od króla do naczelnika | łego i czarnego. " na nich ŻA t Ri Ar. 

TOM DRUGI. — A zresztą — rzekł dArgenson — list Było to światło dzienne. Zrozamiałem, że |policyi, od czasu do czasu obejmująca również różnego Fodzdja i S i 4% na BR 


zmięty gwałtownie, zapewne schowany został |łoskot, który słyszałem, spowodowany był prze: |księdza biskupa, dowodziły, że zamyśla działać. 


Trzeci był „kogut czubaty* o szaro-bzonzo- spiesznie. jeżdżającym powozem, Że trzaskanie pochodziło 
wych piórach. I rzeczywiście, koniec listu napisany był|z bicza, że zatem znajdowałem się pod jakąś 
z : i i ie ni telnie : ulica. 
Czwarty „kogut-murzyn* o czarnych pió- | pospiesznie, prawie nieczyte , ą aji. EPA ik 
rach i ET grzebieniu. Jestem złamany... wzięto mnie na tortury... Jedną tylko byłem obecnie zajęty myślą: ! RAB naczelnikowi policyi*. 
Piąty „kogut-karzeł* o zwykłych piórach |nie wyrzekłem jednak ani słowa. skorzystać ze szpary powstałej w sklepieniu i... | nika policyi. Król obejrzał zabawną tę kopertę, następnie 
kogucich. Chciano mnie zmusić do wyznania wszyst» — To już wszystko — rzekł Feydau de — Coż pan masz jeszcze do powiedzenia? Feydau ją otworzył i wyjął z niej kilka wielkich 


Szósty „kogut-Jago* o zielono-czerwonych | kich tajemnice policyi. Wytrzymałem wszystkie | Marville. List na tem się kończy. — spytał półgłosem. |" ze złoconemi brzegami, we czworo zło- 
onych. 


Środkowa pieczęć przedstawiała białe jajko 
na tle czerwonem. 


XVII. Na kopercie wielkiemi literami wypisano: 


Król podniósł głowę i spojrzał na naczel- 


piórach. męki. Śmierć czeka mnie. Ile jeszcze chwil pozo- — Nie ma już nie więcej? — spytał król. — Fakt ostatni — odrzekł naczelnik poli- ; e". x ; 

Siódmy „kogut-pstry* o nakrapianych pió-|staje mi do Życia, nie wiem. Gdzie się znajduję — Nie więcej. cyi — fakt, który zdaje się wyjaśniać położenie, Między plori znajdo wa się mały arkusik, 
rach, z podwójnym grzebieniem, tworzącym ko-|nie mam wyobrażenia. Leżałem rozciągnięty na Ludwik XV. wziął do rąk papier i przeglą- |a jednak zaciemnia je jeszcze bardziej. List, któ- na którym wi ęne były następujące wyrazy: 
ronę. mokrej: słomie, , Ciemno wszędzie. Oczy moje |dał go starannie. ry miałem zaszczyt przedłożyć Waszej Królew- „Panie naczelniku! 


„Jesteś zapewne zaniepokojony: losem i na- 
głem zniknięciem twego ajenta Jacoberta. Ponie- 
waż termin przechowania tej tajemnicy minął, 


— To prawda — rzekł — nie ma nie więcej. | skiej Mości, otrzymałem dziś rano pocztą. Je- 


Wszystkie te koguty weszły poważnie. Ka-|zwolna przywykły jednak do ciemności, rozróżnia- 
Przez dość długą chwilę zapanowało mil-|dnak nie jest on jedyną wiadomością, jaką otrzy- 


żdy z nich wskoczył na grzędę i zapiał. Nastała | lem przedmioty. 


ciszą. Leżałem zatem na plecach, złamany torturą, |czenie. Ludwik XV zamyślony, pochmurny, zda-| małem. Dziś w nocy o godzinie l-szej, wraca- k 

Wówczas temi samemi drzwismi wszedł| mając oczy skierowane ku sklepieniu podziemia. | wał się zapomnieć o przyjemnościach wszelkich jąc do domu, znalazłem na mojem biórku plik |POSpieszam dać panu wszystkie możliwe wyja- 
mężczyzna, który... Sklepienie to nie było wysokie, gdyż stanąwszy |w Choisy, zajęty obecnie tym dziwnym wypad- | raportów, które każdego wieczoru o tej samej |Śnienia, które bezwątpienia będą dla pana bar- 

Pan Feydau de Marville zatrzymał się nagle. |na kamieniu, dosięgnąć mogłem ręką. kiem, który takie przybierał rozmiary. godzinie na tem miejscu składają. Zacząłem je | 420 Pożądane. 

— I cóż? — zapytał król — dlaczego nie Nagle usłyszałem jakiś łoskot nad głową. Biskup Mirepoix słuchał, patrzał uważnie, przeglądać, nagle wzck mój spoczął na tej wiel- (C. d. n.) 
czytasz pan dalej? Ziemia zadrżała, jakby pod wpływem trzęsienia. |nie wymówił jednak ani jednego słowa. kiej kopercie, wsuniętej pomiędzy raporta. 
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Specyalny sklad : . UTENA NED i 1 
DROBNE OGLOSZENIA aparatów (akta IYZYGISKI Wyższy Zakład wychowawe 
i przyborów 


po 3 ot. od wyrazu. zo naukowy 
bd dziesięciokiasowy ù 


EE 
„af: : i fotograficznych 2 Z = 
H .o00 potrzebny do założenia i domowy, obiady smaczne i zdro- 3 d l A. R * i 
Elerbata Kapitał 527 e ory pod WIKE wa polana Z omoniewska, plac poleca wszakie arykuy| EAW., Grillmayera M YI ZAGORSKIEJ 
enińsko-rosyjska, ubiór majowy, świeże Kapitał w administracyi. 940| Kapitulny 1. 6 H. piętro. Dla pp. handlow wchodzące w zakres foto- ż j we Lwowie, alica Czarnieckiego I. 1. 
Souchong L str. 375, II. sr. 3:—, Okru- aea | CÓW taigi „878 grafli zawodowej, naukowej w Hotelu orża, zorganizowany jako Szkoła wydziałowa żeńska sześcioklasowa, połączona z 
i amatorskiej ' wspaniale urządzony, z osobnym pokojem czteroklasową pospolitą, posiadający prawe szkoły publicznej. 


ehy najlepaze złr. 1*75. Okruchy drobne 


tr. 1'30 za funt. Dwór Ł 4 Ślązk tr. wa ahai a a AR ÓM Y 
a za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. Rządca dóbr GAZE. M (CETT IL EA 


wany, z wyższym wykształceniem rolniczem, 


| inteligentqa osoba, znająca się|pi d d i hod A 
$ : pierwszorzędny gospodarz odowca, po ondencya 
Mioda na gospodarstwie domowem, |szukuje posady. H. J. B. Administracya Prywatna Koresp y 


W sześciu klasach wydziałowych wprowadzony będzie i 
1902 na mocy zezwolenia c. k. Rady kakoliejątrafowgj 4 dia AA 
L. 17018 plan nauki zastosowany do, wymagań planu. normalnego liceów 
żeńskich. Do Zakładu przyjmuje się uczenice mieszkające stale w zakła- 
dzie, nczenice przebywające w Zakładzie przez cały dzień, oraz dochodzące na 
naukę szkolną. Bliższych informacyj udziela właścicielka i dyrektorka Zakładu 


DO CZESANIA PAŃ, poleca wielki wy- 


i bór perfumeryi, przyrządów toaletowych, | 
(TZĘMS d N dW jako też duży zapas peruk, który jako fry- | 
zyer miejskiego teatra lwowskiego, mając 


sporo na składzie, wypożycza także teatrom ' 


we Lwowie, — Teatralna /, amatorskim, prowincyonalnym. Ceny umiar- 


kuchni, przyjęłaby posadę do wyręczaniai „Gazety Narodowej“. 910 


Pani domu lub bony „tylko“ w T l Nie mam żadnych o tobie wiadomo: i ustnie lnb pisemnie. — Wpi i - ; ` 
lnb w najbliższej śkolky. M. R. AE 27. ści od dwóch tygodni. Czy to się naprzeciw Katedry, kowane, | a * "ds pisy rozpoczną się 31 sierpnia, regularna kp dnia 
stante Jasło. l jakiejkolwiek szuka ojciec ros|godzi? Napisz czy Alfred przyjechał? K. I 
pe Posady dziny. Z, 40, poste restante, 64) SOJA, Proszę żądać cennik. | 
i by? pate e W każym narodzie = - II. 
a na a YSIGE SEO - ~ > Em 6 3 m IRON. 
Karolina Maruszczak wa ye Mar a. Coś zganić się zdarz 009 06999 159599909 
km y, 10 ci ień 
szerka zakładowa, mieszka obecnie ul. Hof-|Krajowa Szat kościelnych Wprost nie przystoi wa A ciągnień rocznie, 
mana Opatą 1. 24. 943|pracownia DŻ y WU ak: Mk. AWA f TL S$ główne wygrane frk. 100.000, 50.000, 75.000, lir 35. 
i wszelkich artystycznych haftów ręcznych Wreszcie, na trzeżwość ) . or ME ZZ 20.000 etc. przez zakupno następującej grupy losów : Š 
2 M. Komoniewskiej we Lwowie, plac Ka- Któż przywilej kupił? | Ciągnienia : 
Wpisy dziat do mikołk: Froe- pitulny l. 6, poleca: Ornaty, kapy, dalma- Wszakże i Kato | i 14 stycznia Jeden 207 los król. serbski à frk. 100 
sydskij wy blowskiej J. Ja*|tynki, chorągwie, baldachimy, rst pęp Raz w życiu się upił, AS w, 13 ma- gł. wygrana frk. 80.000 
ros, ie] przyjmnją się z d. 2-go wrześniajtuwalnie, ozdobne s tuły, sukienki na cy- 934 am. z ð i 13 wrześ nia a gó 
b. ko of godz. 4—6 popoł. przy nl. Pań-|borinm, wszelką bieliznę kościelną itd. od przeciw piegom i opaleniu s Cena 1:20 h. ' 14 st h 1 serbski | tytoni 
skiej 1-16, parter, 942|najtańszych do majdroższych. Restaurowanie 3 r" omy: | A Ka S os tytoniowy (Tabaklos) à frk. 10, 
Pm teinii eG, N, Xe JAN IHANATOWIOŻ [|e gt” wyar. BAE 100000, 8.00, 76 
7 alot irak ed. starych haftów. Wszelki haft z mej praco- À a H e” „Kto nie ma o R Poł i = E 
emoisselle française cherche demiej,„„; ; i Eae tysty.|dzi, masi płacić tem na czem siedzi“. Po- I z I lutego z A 
Une place leçon. J. M. bnrean dn jour- BO oz E talkopiablstó R zaś widzę, że pani lubi przysłowia, Lwów, ul. Sykstuska 1. 25, ul. Halicka 1. 11. — Kraków, Sukien- : 1 maja Jeden los włoskiego czerw. krzyża 4 lir 25. 
nal 936 pochwalnych wysełam gratis. 87y|przytoczę jeszcze jedno: „Dym i świegotli- nice l. 20. — Przemyśl, ul. Franciszkańska |. 24. I sierpnia gł. wygr. 20.000, 36.000, 20.000, 35.000. 
wa niewiasta wypędzają męża z domu, A. jak y I listopada 
drzwi, które nie skrzypią, tak i niewiasta|j /- HegoGOGOGLEOLETOOESO OECOSOFOGOGO COLOSSI W zamian za gotówkę sprzedaję te grupy losów ną. podstawie dziennego 


| kursu (za k. 135), albo oferuje je w 36 ratach młesięcznych po k.5. Prawo 
gry przysługuje kupującemu natychmiast po przysłania mi pierwszej i drugiej 
raty. Pierwszą i drugą ratę należy przysłać przekazem, następnie czekiem poczto- 


ap ANAYA ulótpiycny pudor | zzz, EDWARD URBAN, nisi ometi 
=$R BE dla niemowiąt i dzieci $ „ 


(egentów) poszukuję, Ceny niskie. — ProwizyB wysoka. 


sGRGŻ I najlepszą I najskute 5 


Pork ÓW | ; : TE DTS a m = i ag 
iovamni Zuliani 1 Syn 
Pierwsza” krajowa Fabryka wyroków” temantowych 


A ronom poszukuje posady. G. N. Kt wyrstuje młodą osobę z rozpaczli- która milczy, najprzyjemniejsza|* I jeszcze 
g 937 Eae 0 wego položenia pożyczką 350 koron. jedno: „Kiedy baba puści się w tany, wię- 
0 Dług będzie zwrócony za rok. A. F. 20. |cej robi kurzawy niż młoda!'* — Rączusie 
905 |pani łaskawej całuję A N. 935 


iura pita do założenia 
Poszukuję handi win i delizatesów E wyłsza, która ; 
na wielką skalę, w ncypalnem miejscu. Zd, po List 
zak akale a” gapan, miejsca. Nauczycielka maw iwel Jawor... Tarnobrzeg. 5. 
niami służę. Anonimowych zgłoszeń niejEo egzamino w Poznaniu była przez cay słany, bardzo proszę o szczegółową odpo- 
uwzględnia sią. Kapitał potrzebny 50.000 rok w Paryżu w klasztorze de PAssomption wodę. 927|| 
koron, a czego 15.000 już złożonych. 938 auczycielką niemieckiego języka, muzyki i 
polskiego, władająca dobrze trzema języka- 

mi: polskim, niemieckim i francuskim, P z I m 200 koron pragnie dostać 

MaSGF 79 mrerigenmny, doświad |enającantakie anglelski jęsyk, poszukujejf OZYCZAKO młody człowiek dla do- 
a czony poleca swoje usługi, Zgło-|miejsca domowej nauczycielki lub przyjkończenia siudyów. Wyjaśnieniami służę 
szenia pod G. 37 a. 939 prywatnym zakładzie naukowym żeńskim. każdej chwili na żądanie. Oferty łaskawe 
Bliższe szczegóły: Prof. dr. Trawiński. pod 320 K. C. 902 

|Poznań, Piekary 7 (Baeckeratrasse 7). 14883 (4 
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SANATORYUM Dr. Eug. WAJGLA 


ADZESY Gul Dn ANo div i be. | Wyłączna WE oko ©” © sy) in oeorona Lwów, ul. Hausnera 1. 11 Lwów, ul. św. Piotra 21 — telefón ir. 658. 
jów do rozsełania ofert celem się | amerykańkiej | |) A pod administr, kierownictwem 8186 d STANISŁAWOW KR 

pa t 4 . ARÓW CZERNIOWCE 
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wykonuje: posadzki weneckie terazzo mozajkowe imitacya granitn, płytki ma- 
szynowe z cementu deseniowane do posadzki, betonowe kanały, rury wo- 
dociągowe, sklepienia łukowe, rezerwoary i mnszle do studzien, schody, 
balkony, żłoby, grobowce, ozdoby budowlane i wszelkie tym podobne 
wyroby z cementu, 


Wyłączne zastępstwo dla Galicyi i Bukowiny fabryki płyt i posadzek xyloli- 
towych Zboril Miksch et Co. we Wiedniu. Kosztorysy, cenniki i wzory na 
Żądanie bezpłatnie. Łaskawe zamówienia miejscowe i z prowincyi uskuteczniamy 
najstaranniej, wzorowo, trwale po cenach nmiarkowanych, 8180 


& Söhne, Wien l., Backerstrasse 3. Te- 
lefon 1688r. Budapest V. Nador utcza 13. 
Prospekta opłacone, 8362 


nowo urządzone i przebudowane. 


Przyjmuje chorych na stały pobyt celem leczenia 
wszelkich chorób z wyjątkiem zakażnych i umysłowych. 


Prospekta na żądanie wysyła ZARZĄD. 


codziennie Świeże, naj- 
Sall l staranniej opakowane, w koszy- Ę 


Maszyny 60 I ni gsiopnzę w È 


oraz przyrządu do rubrykowania, apA- rozsya najtaniej bande! > 


ratów do powielania I artykułów biu- T, MARKIEWICZA 


rowych, jest do oddania na Lwów, ewen- 3 
men Galicyę za stałym rachunkiem Lwów, Rynek l. 42. £36) 


pod korzystnemi warnakami. È 
Oferty pod „D. R. 1646* do „Haasenstein ó. / 
& Vogler“, Wiedeń I. Do najecia wygodny | 


lokal 
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Kto chce dużo pieniędzy ? która od lat dziesięciu jest prowadzoną, | 


Miesięcznie aż do 1000 koron mo- Łyczakowska 3. 
łna zarobić bez rezyka a uczciwie, 


|: przysłać natychmiast adres 


pod: a 51 k das Annenaan-Be- Truciznę 
reau des „Mercur“, Nliraberg, 
Mendelstrasse 28. 4326 
NIEZ) | na M Y SZ Y 


Świ polne 
wieże owoce wyrabianą od rokn 1888 i uznaną przez PT. 


własnego chown: r x A 
: p F „„ [Odbiorców za najlepszą, poleca w pigułkach 
5 kilo kuracyjnych winogrom koron 3'20 1 kxJ0 hc Ng paścle pó 70, kal. 


A. Thierry ego Balsamu 


bierze się 50 do 60 
kropli i mięsza z 
małą ilośsig wody 
a otrzyma się przez 
to najlepszą o naj- 
przyjeuniejszym 
smaxu wodę dv ust 
wzmacniającą drig- 
sła i przeszkadzają- 
cą zepsuciu zębow. 


Prawdziwy tylko z zarejestrowaną we wszystkich pań- 
stwnoh zieloną marką ochronną zakonnicy i na wyciśnię: 
ty napis na kapsli Allein echt. == Nabyć można w 
aptekach Pocztą fr neo 12 wałych albo 6 po- 
dwójrych flaszek 4 koron. Aptekarz Thierry (Adolf) ii- 


R 


GGG6EG|SGE a 


Jeśli kto chce 


znikają po użyoin sławnej wody „Ca- 
nada“, która pod najzupełniejszą gwa- 
ranuyą jest całkiem nieszkodliwą; inne 
nerwami wstrząsające środki mają w 
sobie szkodliwe znbstancye 8 to: sole, 


anonsować 


niech się z nami porozumie. 


ołów AT” sr AAP nia ; i ESA a: pa Sewer n Błachow ski mited Apteka pod Aniolem stróżem in Pregrada bel Rohitsch-Sauer- Od oryginalnych cen w pismach możemy udzielać 
wauym, po którego użyciu każdy włos 3 n WSIE ia "MA: Mya E y brunu. Zwracić uwagę na powyżej podane znaki prawdriwości, -7 7937 3 

osiwiały odzyskuje swą barwę. Cana- KA. ; ES wa: W aptekarz w Kozłowie. 

dę rozbierali pierwszorzędne powagi zr pesa eioto and iwa Zanóienih,, zdwiglne pocztą lub koleją najwyższego rabatu 


syła się, 8 EE" A nę, 
e w 353 załatwiamy każde, nawet najdrobniejsze zamówienia, z najsu- 
mienniejszą starannością, atarając się o najkorzystniejsze nasta- 


wianie anonsów, Nasz 


| 
i 


i sanitarni radoy. Camada nie pla- 
mi skóry, nie brucze biebsny i nigdy 
nie traci farby ani przy myciu, ani w 
kąpieli parowej. 

Sutek znakomity ! — Jeśli nie sku- 

tkuje zwrot pieniędzy. — Wysełka 
pod dzskreczą. 
1 flaszka wystarczająca na 3 mies. 3 — zł. 
3 flaszki . : s „b=, 
3 fasski . ; . . 675 
za pobraniem pocztowem 35 ct. drożej 
lub madeslaniem gotówki. 


Skład główny na cały koutynent 


LUDWIG ZITRON 


GIOVANNI SPANGHERO, 
Triest. 8351 


C T 77. WB 
Najlepsze 


i najtańsze 


Harmonijki 


tylko we fabryce 
harmonijek | 


0. Lederhofer 


w Opawie. 
Cenniki darmo. 


CERI Ciągunienie już 4 października 1902. 
w efektywnej wartości 1! KORON 50.000 KORON !! 
Pierwsze trzy główne wygrane 25.000 k. 5.000 k. 1.000 k. mogą być na żąda. 


Kuracyjny i wodoleczniczy |} ©, k, wiedeńskiej loteryi policyjnej : %24. è 
ne po odtrąceniu ustawowego podatku od wygranej 
a 


ogłaszamy trzy razy tygodniowo 8863 
w „Nene Freie Presse, oraz 
w „Neues Wiener Tagblatt“ 


okazuje się jako najpraktyczniejszy 


zakład 8035 
p . ' | | 1500 wygranych, między temi 100 głównych wygranych 
NE w gotówce wypłacone. "Tw 8339 
w MÖDLING pod Wiedniem Do nabycia we wszystkich kantoriak ii ARES kolekturuch 
h loteryjnych i w biurze loteryl policyjnej Wiedeń I. Singeratrasse 2 
Szczegó towa lecznica Da każdemu nabywcy losu pap i franco przeszle listę ciągnienia, i 


dla osłableń : Neurastenil — osłabienia 
nerwowego — siabości plersl — osła- 
blanla dolnych części olała — słabości 
nóg — rekonwalescencyl. 

Znakomite wyniki wyleczeń. — Prospekt 
darmo, ¿Y Dr. Józef Weiss. 


Rodzaj anonsowania 


przy zakupnie lub sprzedaży, ofiarowaniu lub poszukiwaniu po- 

sad, wspólników i zastępstw, akcyonaryuszy w przedsiębior- 

stwach lid. — Obliczenie kosztów i informacye zupełnie bez- 
płatnie. — Katalogi gratis. 


Pierwszy rządownie upoważniony 


e Instytut Muzyczny e 


| 
we Lwowie 


NA. Dukes 


następca 


Specyalne leczenie cierpień płucnych. 0 


MUDr. Fr. X. Holman 0 


leczy chroniezne choroby płuc, względnie gruźilcę płuc, zapomocą stałego prądu 
elektrycznego. 


Praga, Wybrzeże Palackiego nr. 19841—HL., 
Przystanek kolei elektrycznej. 
Nowe, w kraju i za granicą wypróbowane postępowanie lecznicze, przedstawione 
na międzynarodowym kongresie medyczaym w Paryżu (1900) i na kongresie anti- 
tuberkulicznym w Londynie (1901). Wyłączne używanie stałego prądu elektryczne: Ô | 


prof. NIEMENTOWSKIEJ i prot. WEŁESZCZUKOWEJ 
rozpocznie udzielanie nank z d. 3 września 1902 r. 


Nauki udzielać będą najwybitniejsze siły artystyczne polskie ze Lwowa, War- 
szawy, Wiednia, Berlina, Paryża i Londynu. 

Do programu lnstytntn należoć będzie: Nauka gry na fortepianie, skrzypcach, 
wiolonczeli, nauka śpiewu solowego i choralnego, muzyka kameralna i wykłady 
teoretyczne, wreszcie kors koncertowy i nauezycielski. 

Popisy pnbliczne dwa razy do roka. Z knrsa najwyższego odbywać 
słę będa koneerta na cele dobroczynne. 

Z kohcem roku nastąpi rozdanie świadectw publicznie, Wpisy od 26 sier- 
pnia 1902 r. w godzinach od 10—12 i od 4—6 w Xancelaryi Instytnta przy 
ulicy Krakowskiej 1. 2. 

Równocześnie otwiera się przy Instytucie 


xas NKŁAD FORTEPIANÓW i PIANIN umm 


z fabryk Bósendorfera, Schwcighofera, Ehrbara, Heitzmana, Fritza, Wirtha, 
Hofbauera, Schmidta, Stingla i Stelzhammera, 


CZES <3<SC5 57 E3E37 €5 <> 43%3<365 


Maxa Ausenfelda i Emericha Lessnera 


Ekspedycya anonsów 
Wiedeń 1., Wollzeile nr. 9. 


NIecesajosse=sgjii 


Upraszamy Szanownych czytalników, aby zamawiając lub kupując przedmie: 
ty reklamowane w Gasecie Narodowej lub w ogóle korzystając s działi ogłosze- 
niowego, raczyli powoływać się na Gasetg Narodową, jako na źródła, skąd iníor- 
maoye swoje zaczerpnęli. Takie powoływanie się bowiem wpływa hh rozszerzenie 
ogłoszeń Głasety Narodowej. 


go w ilości dotychczas nigdzie nie stosowanej przy _elektryzowaniu ciała i inhalacyi, 
który przy świetnym wyniku leczniczym zupełnie jest bezpiecznym. ` 
Konsultowanie codziennie od 2—4 godziny popołudniu z wyjątkiem niedziel od Ô 


4 września począwszy. 8374 


DE W ac a — Ceny możliwie niskie. — 8348 
| E ami OWY: "RAW IAA 


Wydawca i odrowiadzialny redaktor Platon Kostecki, Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. 


